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Pułkownik Schneider, były at- 
tache wojskowy przy ambasadzie austryackiej 
w Paryżu, przybył onegdaj do Paryża, za- 
pewne nie w innym celu, jak aby wyzwać na 
pojedynek majora Cuigneta. Kilku jenerałów, 
Mercier, Cavaignac i Roget powoływali się 
na list p. Schneidra z dnia 30 listopada 1897, 
w którym miało staó: „Supponowano nieraz, 
że nie Dreyfus, ale ktoś inny jest zdrajcą. 
Nie wracałbym do tej sprawy, gdybym się 
przeszło rok temu nie był dowiedział od pe- 
wnej zaufanej osoby, że attache niemie- 
ckiemu i włoskiemu nie wierzy, a że zdrajcą 
jest Dreyfus. Ja sądzę, że Dreyfus miał sto- 
sunki z niemieckiemi biurami wywiadowcze- 
mi, których istnienie niemiecki sztab jene- 
ralny nawet przed Niemcami starannie u- 
krywa“. 

Pułkownik Schneider wystosował z Ems 
zaprzeczenie do Figara. W toku zeznań 
swoich major Cuignet powiedział odnośnie 
do tego zaprzeczenia: „Nie wiem, ile jest 
prawdy w tem zaprzeczeninu. Powiadają mi, 
że jest datowane z Ems, a my we Francyi 
wiemy, że depesze z Ems nie zawsze praw- 
dę mówią“. Jest to alluzya do sfałszowanej 
w roku 1870 przez Bismarka tak zwanej de- 
peszy eruskiej, które to fałszerstwo skłoniło 
króla Wilhelma do wypowiedzenia wojny, 
czego właśnie Bismark pragnął, fałszując de- 
peszę. 

Dla wojskowych dostateczna to pobud- 
ka do pojedynku. Imię pułkownika Schneide- 
ra nie było długo wymienione w toku roz- 
prawy. Między sądem 8 obrońcami Dreyfusa 
stanęła była umowa, aby mówiono tylko o 
A, B, D. Co do Ai B wiedziano, „że mają 
oznaczać Schwarzkoppena i Pannizardego 
Kogo ma oznaczać D, nie wiedziano. Dopiero 
obrońca Dreyfusa wymienił, że to jest puł- 
kownik Schneider. 

Ogromnej, zasadniczej doniosłości było 
zapytanie, z którym się Demange zwrócił 
wczoraj do majora Bertina, czy Bertin nigdy 
się nie wyraził: „Zmuszono jeneralny sztab 
do przyjęcia tego żyda; „trzeba się go po- 
zbyć." Bertin odpowiedział: „Nie; Dreyfusa 
traktowano w ministerstwie wojny zupełnie 
jak kolegę“. Dreyfusyada ciągle głosiła, że 
powodem skazania Dreyfusa był antysemi- 
tyzm, a nie przekonanie o jego zdradzie. Wy- 
kazanie zaś, że list pułkownika Schneidra 
był falsyfikatem, nadzwyczaj poprawiło szan- 
se Dreyfusa. Takich falsyfikatów, na które 
się powołują zeznający przeciw Dreyfusowi 
wojskowi, ma już byó jedenaście — co je- 
żeli jest choć w połowie prawdą, to wodzo- 
wie armii francuzkiej staną w Świetle wielce 
fatalnom. 


Po drogach czasu. 


Powieść H G. WELLSA. 


I. 


Pewnego dnia, po obiedzie, a więc w 
tym stanie ducha, w którym myśli niekrępo- 
wane wymaganiami ścisłości, płyną swobodniej 
i z łatwością przenoszą się z przedmiotu na 
przedmiot, siedząc w wygodnych fotelach 
przed płonącym na kominku ogniem, przyja- 
ciel nasz sir William, proszony o zaznajomie- 
nie nas z rezultatami swych badań nauko- 
wych, odrzekł: 

— Zgoda, lecz słuchajcie mnis uważnie, 
gdyż zmuszony będę przedewszystkiem oba- 
lió kilka twierdzeń, powszechnie uznanych za 
pewniki. Tak np. wykładana nam w szkołach 
geometrya polega na nie! orozumieniu. 

— Ozy nie będzie to kwestya, jak na 
wstęp, za wielka? — zapytał Filby stały opo- 
zycyonista. r 

— Nie żądam od was uznania mojej te- 
oryi bez przytoczenia argumentów. Zresztą, 
wkrótce przyznacie mi słuszność zapelną. 
Wiadomo wam, że linia matematyczna, NIe 
mająca rozmiarów, w rzeczywistości nie ist- 
nieje. Wszak tak uczono was w szkołach ? 
Nie istnieje również i płaszczyzna matema- 
yczna. Są to pojęcia abstrakcyjne 


Ubranka i sukienki dla dzieci wełniane i do 


poleca w wielkim wyborze i najtaniej 
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Borbę niedzielną w Paryżu to- 
czyli socyaliśzi nie z nacyonalistami, choć 
przeciw nim wyruszyli, ale z władzami rzą- 
dowemi. Aresztowany deputowany Faure 
przewódzca tych rozbójników będzie z czte- 
rema innymi stawał przed sądem o rozruch i 
usiłowane morderstwo ; inni o kradzież w ko- 
ściele i podpalenie kościoła, tudzież o wzy- 
wanie do zbiegowisk. Same organa dreyfu- 
syady przerażone są bestyalstwem „towarzy- 
szy“ Faura, a paryzki korespondent Pester 
Loyda między innemi telegrafnje : 

„Do najgorszych wybryków należał na- 
pad na kościół św. Józefa. Cała banda 
rzuciła się na zamknięte drzwi kratowe ; set- 
ki rąk trzęsły niemi, aż się rozwarły. Naj- 
pierw zburzono drzwi wyłamanemi z nich 
sztakami żelaznemi, poczem banda do wnę- 
trza runęła, i tu zaszły sceny iście smutne. 
Jedni uderzyli na wieki ołtarz, łamali lichta- 
rze i sprzęty mszalne, rozrzucali hostye po 
stopniach ołtarza, wyłamali cyboryum — 
tymczasem drudzy, praktyczniejsi rozbijali 
skarbonki i pieniądze do kieszeni chowali. 
Taksamo postąpiono z bocznemi ołtarzami, 
korfesyonały wywrócono. Wreszcie tłuszeza 
zniosła konfesyonały i ławki na kupę i pod 
paliła, poczem się wyniosła. Przybyła po- 
licya i przedewszystkiem stłumiła pożar, po- 
czem w pościgu za rabusiami, 27 aresztowała. 


ściół był próżny. Było tylko parę osób z 
chrztem, a te kościelny eoprędzej furtką wy- 
puścił. Nie przyszło tedy do starcia z księżmi 
i nabożnymi. Szkodę obliczają co najmniej 
na 50.000 franków. Uderzono także na ko- 
ściół św. Mikołaja, ale skończyło się na roz- 
biciu kilku figur fasady kościoła i wybiciu 
kilku szyb malowanych. 

Wieczorem wataha socyalistyczna usi- 
łowała wywołać rewolucyę koło bulwaru Ma- 
genty. Pogasiła latarnie gazowe i zabrała się 
do wznoszenia barykad z budowlanych mate- 
ryałów towarzystwa omnibusowego ; nadcią- 
gającą gwardyę municypalną i policyę obrzu- 
cano szynami toru tramwajowego, który był 
w naprawie. Wreszcie i tutaj porządek został 
przywrócony. Okazuje się, że rewolucyi uli- 
cznej w Paryżu wywołać już niepodobna na- 
wet wtedy, gdy ją przygotowano, jak tę 
którą Fanre wywołać usiłował. 

Ciągle niewiadomo, eo rząd nareszcie uczyni 
z Guerinem, czy ciągle będzie się ograniczał 
na strzeżeniu kanałów, aby niemi nikt się nie 
wymknął. „Ba — piszą z Paryża — rząd 
wnetby się uporał, gdyby tylko wiedział, 
kto z nim idzie. A tak się obawia, że przy 
pierwszem energiezniejszem wystąpieniu prze- 
ciw buntownikom, natychmiast postrada wię- 
kszość w parlamencie i musiałby ustąpić. 
Francya podobno nie życzy już sobie żadne- 
go rządu, aż przyjdzie ktoś odważny z batem 
i znowu zmusi ją do posłuchu*. 
Do Paryż a nadeszły dziwne 
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—. Prawda — wtrącił psycholog. 

— A więc i sześcian, mający tylko dłu- 
gość, szerokość i wysokość, czyż może istnieć? 

— (o do tego nie zgadzam się — rzekł 
Filby. — Przecież ciało stałe istnieje. Wszy- 
peg przedmioty realne... : 

— Tak sądzi większość, Lecz poczekaj- 
| cie nieco. Czy może istnieć sześcian chwi- 
lowy? 

— Nie rozumiem — rzekł Fulby. 

— Czy może sześcian mieć byt rzeczy 
wisty, nie trwając przez jakiś czas? 

F:lby zamyślił się. 

— Właściwie — mówił dalej sir Wiliam 
— każde ciało rzeczywista powinno mieć 
cztery wymiary: długość, szerokość, wysokość 
i.. trwanie w cżasie. Lecz z powodu przyro- 
dzonej ułomności ciał, o czem zaraz pomówimy 
obszerniej, nie zwracamy na ten fakt uwagi. 
W rzeczywistości istnieją cztery wymiary: 
trzy, które razywamy trzema płaszczyznami 
przestrzeni i czwarty — czas. Ale istnieje 
skłonność do ustanowienia różniey sztucznej 
pomiędzy trzema pierwszemi wymiarami a 
ostatnim, gdyż nasza świadomość rzeczy po- 
stępuje tylko w jednym kierunku, to jest 
wzdłuż tego ostatniego wymiaru, od początku 
do końca życia naszego. 

— To jest bardzo jasne — wtrącił jeden 
ze słuchaczów. 

— Czyż nie jest rzeczą znamienną, że 
na okoliczność tę nie zwracamy uwagi? Oto 
Go znaczą cztery wymiary, choć większość 
rozprawiejących o nich osób nie wie co mówi. 
Jest to tylko nowy sposób pojmowania czasu. 
Nie ma najmniejszej różnicy pomiędzy czasem 
a którymkolwiek z trzech wymiarów prze- 


Na szczęście było już po nabożeństwie i ko- 


francuzkiego Sudanu. Od dłuższego 
czasu przebywa tąm misya francuską pod 
dowództwem kapitana Voulet i porucznika 
Chanoine, syna jenerała Chanoine, b. mini- 
stra wojny. Wskutek zaźaleń na okrucieństwa, 
jakich się miał dopuszczać kapitan Voulet, 
Dupuy — ówe'esny prezes gabinetu — wy- 
slal do Afryki pułkownika Klobba dla prze- 
prowadzenia śledztwa, Klobb, który podróżo- 
wał w towarzystwie por. Meunier i eskorty 
złożonej z czarnych żołnierzy, dopędził Vou 
leta niedaleko Zinder na dorzeczu środkowe- 
go Nigru. Voulet jednak nietylko nie chciął 
udzielać żadnych wyjaśnień, ale oświadczył 
mu, że jeżeli posunie się dalej w głąb kraju! 
będzie go uważał za nieprzyjaciela. Gdy 
Klobb tej grożby nie usłuchał, Voulet kazał 
swoim żołnierzom dać ognia, przyczem zgi- 
nęli Klobb, Meunier i kilku żołnierzy z ich 
eskorty. 

Rząd otrzymał z St. Louis (stolicy Se- 
negalu fraucuskiego w północno-zachodniej 
Afryce) depeszę ze sprawozdaniem  rezyden- 
tów w Say i Porto Novo. Raporty potwier- 
dzają wiadomość, że pułkownik Klobb i po- 
rucznik Meunier zamordowani zostali 14 lipca 
pod Zinder. Z eskortgs zabito 9 ludzi a 8 ra- 
niono. Klobb dotarłszy do misyi Vouleta, ru- 
szył naprzód mimo zakazu Vouletą. Gdy 
Klobb oddalił się o 150 metrów, Voulet kazał 
dać trzy salwy. Pozostali przy śyciu żołnie- 
rze ranni są w plecy; opowiadają oni, źe 
Voulet uwiadomił Klobba pisemnie, iż trak- 
tować go będzie jako nieprzyjaciela, co się 
też okazało ze znalezionych przy Klobbie li- 
stów Vouleta. Voulet trzy razy komendero- 
wał ognia. Reszta misyi Klobba wróciła do 
Dosso. s 

Ta „wojna domowa Francuzów“, jak ją 
zowie Liberté, jest dość zagadkową. Półurzę- 
dowy Temps z wielkim bolem podnosi, że po- 
między pięcioma oficerami, którzy byli przy 
Voulecie, nie zgalazł się ani jeden, któryby 
przeszkodził temu buntowniczemu czynowi. 

Misya Foureau-Lamy i misya Gentil- 
Bretonnet (operująca na południu jeziora 
Czad) otrzymały rozkaz schwytać bądź co 
bądź Vouleta i Chanoina. 

Z Belgradu donoszą: Poseł serbski w 
Bukareszcie Dżordżewicz został odwołany ; 
woźny jego życie sobie odebrał — jedno i 
drugie stało się wskutek pobytu mordercy 
Knezewicza w Bukareszcie. Były minister 
sprawiedliwości dr. Milowanowicz, bawiący 
we Wiedniu, został postawiony w stan oska- 
rżenia za umieszczony w jednym z dzienników 
wiedeńskich artykuł pod nap. „Dwa lata za- 
machu stanu w Serbii“. 


Urzędowe serbskie Male Novine stwier 
dzają, że wykryte sprzysiężenie miało na 
celu powołanie napowrót na tron serbski, wy- 
gnanej uchwałą wielkiej skupczyny, odbytej 
w roku 1868 w Topcziderze na wieczne cza- 
sy z Serbii rodziny Karadżordżewiców. „Ta 


strzeni, jeżeli tylko nasza świadomość nie po- 
stępuje wzdłuż niej. Lecz ludzie ograniczeni 
źle pojęli tej myśli. Słyszeliście, co rozprawiają 
o czterech wymiarach? 

— Nie słyszałem — 
z nas. 


odrzekł jeden 


— Oto co mówią: przestrzeń, w pojęciu 
naszych matematyków, posiada trzy wymia- 
ry: długość, szerokość i wysokość i łatwo 
może być określona ze względu na trzy pła- 
szczyzny, z których każda z innemi tworzy 
kąty proste. Wszelako niektórzy poważniejsi 
badacze postawili sobie pytanie: dlaczego 
tylko trzy wymiary, dlaczego nie uznać 
czwartego — o kątach prostych, « trzema 
tamtemi — i usiłowali stworzyć nową geo- 
metryę ezterowymiarową. Niedawno profesor 
Newcomb wykładał ją w nowojorskiem towa- 
rzystwie matematycznem. Nie będę przed 
wami ukrywał, że i ja pracowałem nad nią 
i osiągnąłem rezultaty ciekawe. Oto macie 
naprzykład, szereg portretów jednej i tej sa- 
mej osoby, przypuśćmy w ósmym roku ży- 
cia, piętnastym, siedmnastym, dwudziestym 
trzecim itd. Są one — że tak powiem — se- 
kcyami, wizerunkami w trzech wymiarach 
istoty mającej cztery wymiary. Uczeni rozu- 
mieją dobrze, że ozęs jest tylko rodzajem 
przestrzeni. Weżmy, naprzykład znaną po- 
wszechnie diagramę naukową: l'nia, nakre- 
ślona przez mój palec, wskazuje ruchy baro- 
metru Wczoraj dochodziła ona do tego miej- 
sca, wieczorem obniżyła się do tego, następ- 
nie dziś rano podniosła się znowu i powoli. 
doszła do tego punktu. Rzecz prosta, że mer- 
kuryusz nie nakreślił jej w żadnym z powsze- 
chnie znanych wymiarów przestrzeni, a jed- 


zaś rodzina — czytamy dalej — jest wprost 
niemożliwą, albowiem jej założyviel opuścił 
haniebnie lud serbski w najkrytyczniejszej 
chwili, a jego syn (Aleksander) podczas swo- 
ich rządów zrobił z Serbii, wyswobodzonej 
przez Miłosza Obrenowicza, paszalik turecki. 
Uknuta zdrada zasługuje na tem większą 
wzgardę, iż była dziełem mężów, których 
król Milan w swoim czasie ułaskawił, a król 
Aleksander powołał do steru rządowego i 
wyniósł do godności doradców korony.* 

Z komunikatu tego zdaje się wynikać, 
że Pasiczowi i Tauszanowiczowi, bo do nich 
to stosują się te słowa, udowodniono współ- 
winę w spisku. 


Ggntralizm oKODOMICZNY. 


Lwów d. 23 sierpnia. 

Jeżeli prawdą jest twierdzenie niaktó- 
rych socyologów, że fundamentem wszelkich 
objawów życia społecznego, a nawet ich źró- 
dłem jeżeli nie jedynem, to przynajmniej 
najobfitszem są stosunki ekonomiczne — to 
łatwo sobie wytłomaczyć obstrukcyę obecną 
w radzie państwa 

Nadszedł czas, w którym narody austry- 
ackie, rozwiząwszy się do pewnego stopnia 
politycznie, spostrzegły, że do swej egzysten- 
cyi potrzeba im szerszych i głębszych niż 
dotychczasowe podstaw ekonomicznych. A 
tymczasem dotąd jeszcze jak dawniej cen- 
trum państwa skupia w sobie wszelką siłę 
obrotową ekonomiczną, wysysa g kresów 
wszystkie siły żywotne i tuczy się ich potem. 

Nadeszła chwila, w której kresy państwa 
chciałyby pomyśleć o sobie samych i urzą- 
dzić się tak, aby cały zysk z ich pracy szedł 
na ich własny pożytek, a nie na pożytek na- 
bobów wiedeńskich. Otóż w tem leży pra- 
wdziwe niebezpieczeństwo dla Wiednia i wie- 
deńskich fabrykantów, dowódców obstrukcyj- 
nych. Tem sobie też można wytłomaczyć, 
dlaczego i robotnicy socyaliści—jeżeli pomi- 
niemy cele agitacyjne—dali się wciągnąć do 
bezrozumnej opozycyi przeciw sprawiedli- 
wym dla Czechów prawom hr. Badeniego. 

Jeżełi przemysł zacznie się decentralizo- 
wać, to i robotnicy wiedeńscy będą musieli 
przejść przez okres przesilenia. 

Centralizacyę przemysłu i wogóle ruchu 
ekonomicznego całego państwa w Wiedniu 
stwierdza sprawozdanie izby handlowej wie- 
deńskiej za rok 1898, z którego ten jeszcze 
szczegół zasługuje na uwagę, że rząd nie nie 
czyni w tym celu, aby poprzeć transport pro- 
duktów ciężkich, a w stosunku do swego cię- 
żaru tanich. Znaczy to, że sami kupcy wie 
deńscy oczywiście nie w interesie rolników, 
lecz w interesie swoim własnym domagają 
się naprawy tego, na czem oddawna rolni- 
ctwo nasze i austryackie mocno cierpi. 


dnak nie ulega zaprzeczeniu, że linia ta zo- 
stała, nakreślona, z czego powinniśmy wnio- 
skować, iż była ona nakreślona w wymiarze 
CZASU, 

— Ale — odezwał się lekarz — jeżeli 
czas rzeczywiście jest tylko czwartym wy- 
miarem przestrzeni, dlaczego uważano go 
zawsze i uważają dotychczas za coś innego? 
Dlączego nie możemy poruszać się w różnych 
kierunkach w czasie, jak poruszamy się w in- 
nych wymiarach przestrzeni. 

— Czy jesteś, doktorze, pewnym, że mo- 
żemy swobodnie poruszać się w przestrzeni ? 
Możemy dość swobodnie iść na prawo i na 
lewo, przed siebie i za siebie i robiono to 
zawsze. Przyznaję, że poruszamy się swobo- 
dnie w dwóch wymiarach. Lecz co pan po- 
wiesz o ruchach z góry na dół i z dołu do 
góry? Zdaje mi się, że prawo ciężkości nie 
pozwala nam na to. 

— Niezupełnie; mamy balony. 

— Ale przed wynałezieniem balonów i 
wyłączywszy rzuty konwulsyjne, oraz nieró- 
wności powierzchni ziemi, człowiek był zupeł 
nie niezdolnym do poruszania się w kierunku 
pionowym. 

— W każdym razie może nieco poruszać 
się z góry na dół i z dołu do góry. 

— O wiele łatwiej z góry do dołu, niż 
z dołu do góry. 

— Tymczasem w czasie zupełnie poruszać 
się nie możemy ; niepodobieństwem jest od- 
dalić się od chwili bieżącej. Nasze życie du- 
chowe, jako niemateryalne i pozbawione wy- 
miarów, toczy się wzdłuż wymiaru czasu 
z szybkością jednostajną, od kolebki aż do 
grobu, zupełnie tak samo, jak gdybyśmy po- 
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Nie ma dróg wodnych, które jako tanie 
najlepiej się nadają do przewozu wszelkich 
produktów rolnych. Nie ma ich zwłaszcza 
w Galicyi, choć obfitość rzek właśnie w Gali- 
cyi powinnaby ułatwić tę sprawę. 

A jak ważnem jest rolnictwo w ogólnej 
gospodarce ekonomicznej państwa widać stąd 
że sami nawet handlarze wiedeńscy, skonsta- 
towawszy smutny fakt, iż rok 1898 pod wzglę- 
dem ekonomicznym nie był pomyślnym dla 
Austryi i szukając przyczyn tego faktu, mu- 
szą przytaczać same tylko przyczyny polity- 
czne tj. niepewne położenie wewnętrzne. 
A jeżeli chcą podać jakąś istotną przyczynę 
tj. przyczynę ekonomiczną tego ekonomiczne- 
go zjawiska, podają jedyną jaka być może tj. 
nieurodzaj zeszłoroczny. Mimo tedy wszelkich 
teoryj handlarskich i fabrykanekich o jedynej 
pomyślności tj. tej która płynie z przemysłu 
i handlu, fakty przecież stwierdzają, że nie 
co innego a tylko chleb jest zamożnością, a 
ilosć jego stopniem bogactwa. 

Sprawozdanie izby handlowej wiedeń- 
skiej z przerażeniem stwierdza, że w minio- 
nym roku państwo austryackie, dotąd rolni- 
cze, musiało zboże z zagranicy sprowadzać. 
Wskutek tego bilans handlowy okazał się 
biernym, bank austro-węgierski musiał po- 
zbywać się złota, stopa procentowa wzrosła 
i nastąpiła drożyzna, która podnieciła też 
akcyę sa zniesieniem lub zniżeniem ceł zbo- 
Żowych. 

Stwierdza też dalej rzeczone sprawozda- 
nie, iż Węgry coraz bezwzględniej emancy- 
pują się z pod wpływu austryaekiego na po- 
lu ekonomicznem. Tym sposobem rolnicze 
Węgry pierwsze przeprowadzają decentaliza- 
cyę ekonomiczną w monarchii tak jak ją 
też pierwsze przeprowadziły na polu polity- 
cznem. 

Rząd węgierski wszelkimi sposobami, 
nawet mniej przyzwoiiymi stara się ułatwić 
swoim rolnikom konkurencyę z zagranicą, a 
równocześnie poprostu wypędza przemysł au- 
stryacki ze swego kraju. A że równocześnie 
ustawy węgierskie nie obmyśliły jeszcze tych 
przepisów dla dobra robotników, jakie już 
w Austryi istnieją i utrudniają produkcyę, 
więc konkurencya przemysłowa Węgier z Au- 
stryą ma wszelkie szanse powodzenia. 

Sprawozdanie omawiane nie wspomina 
o tem, ale faktem to jest urzędownie stwier- 
dzonym, że eksport austryackiego oukru 
wzmógł się znacznie dzięki dogodnym tary- 
fom transportowym, a to znowu przemawia 
za ważnością rolnictwa dla całej gospodarki 
ekonomicznej państwa, bo wszakże cukrowni- 
ctwo jest przemysłem rolniczym. 


W roku bieżącym natomiast dzięki te- 
mu, że lud rolńiczy odzyskał jak mówią 
Niemcy swoją siłę kupiecką tj. miał za co 
kupować — bo miał co przedtem sprzedać i 
dobrze sprzedał — bilans handlowy austrya- 
cki za siedm ubiegłych miesięcy tak świe- 


dróżowali ku dołowi, gdybyśmy rozpoczęli 
nasze życie o pięćdziesiąt kilometrów nąd 
powierzchnią ziemi. 

— Lecz największa trudność spoczywa 
w tem -- przerwał psycholog — że nie mo- 
żemy poruszać się w różnych kierunkach 
w czasie, jak poruszamy się w przestrzeni. 

— To właśnie ma na celu mój wielki 
wynalazek. Lecz mylicie się, utrzymując, że 
nie możemy poruszać się w różnych kierun- 
kach czasu. Tak naprzykład, jeżeli pamiętam 
dobrze jaki wypadek, to wracam do chwili, 
w której on wydarzył się. Jeżeli jestem roz- 
targnionym i umysł mój zajęty. czem innem, 
ma chwilę robię skok w tył. Rozumie się, nie 
mamy możności przedłużenia tej chwili, tak 
samo, jak człowiek dziki lub zwierzę nie mo- 
że utrzymać się w powietrzu o kilka łokci 
nad powierzchnią ziemi. Leoz człowiek cywi- 
lizowany posiada podłtym względem większą 
łatwość, niż dziki. Może, naprzekór prawu 
ciężkości, wznieść się w balonie — i dlacze- 
go nie mógłby spodziewać się, że ostatecznie 
będzie mógł zatrzymać lub przyspieszyć 
swój ruch wzdłaż wymiaru czasu, a nawet 
wracać się i podróżować w kierunku od- 
wrotnym ? 

— No, co to, to nigdy ! —zawołał Filby. 

— Dlaczego nie? — zapytał sir William. 

— Bo to nie zgadza się z rozumem. 

— Jakim rozumem ? 

— Możesz pan jakiemi chcesz argu- 
mentami dowodzić , że białe jest czarnem, 
a czarne białem, lecz nie przekonasz mnie 
nigdy. 

(C. d. n.) 
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Lwów, plac Maryacki 8. 


tnie się przedstawia, jak w żadnym z lat bie- 
żącego dziesiątka. 


Zaburzonia czoskio. 


Lwów 23 sierpnia. 

Oficyalne sprawozdanie z krwawych roz- 
ruchów w Kraślicach w Czechach brzmi: 
Wydarzyły się one w sobotę wieczorem. Wy- 
tłuczono tam w lokalu urzędowym więcej niż 
200 szyb w oknach kamieniami. Nazajutrz 
wieczorem powtórzyły się te zaburzenia z je- 
szcze większą gwałtownością. Tłum narodo- 
wców niemieckich, liczący głów kilkaset, ulo- 
kował się w piwiarni w pobliżu lokalu urzę- 
dowego. Z dachu i okien tej piwiarni rady- 
kalny tłum bombardował kamieniami dom 
starostwa, urzędników i żandarmów. Trwało 
to bombardowanie kilka godzin mimo naj: 
cierpliwszych perswazyi i mimo rozmaitych 
zarządzeń ochronnych. 

Poraniono już wtedy kamieniami kilku 
żandarmów i urzędników. Skoro tedy około 
północy padły nawet strzały z piwiarni, a 
wachmistrz żandarmeryi ciężko zraniony ka- 
mieniem upadł, dali inni żandarmi kilka strza- 
łów, którymi pięć osób zranili, a dwie padły 
na miejscu trupem. 

Na chwilę przedtem zdołali żandarmi 
dziewięciu ekscódentów uwięzić. Tłum żądał 
ich uwolnienia, ale władze stanowczo temu 
odmówiły. 

Jasna rzecz, że cały ten wypadek był 
z góry ułożonym i również jasną jest rzeczą, 
że ekscedentom o to chodziło, aby zmusić 
żandarmów do dobycia broni. Potem znani 
aranżerowie tego ruchu mieliby łatwe zadanie 
wzburzyć tłumy, wskazując na rany, a zamil- 
czając, że sami są ich przyczyną. 

Kto pozornie bezmyślnie całymi godzi- 
nami ciska kamieniami na martwy budynek 
i na żandarmów i stróżów bezpieczeństwa — 
jeżeli nie jest istotą bezrozumną, musi dzia- 
łać umyślnie. Władze poczyniły co należy i 
postanowiły spokój i porządek za każdą cenę 
utrzymać. 

Tak wygląda sprawozdanie urzędowe. 
Telegramy przechodzące przez ręce niemiec- 
kie doniosły z wielką i źle ukrywana rado 
ścią, że bandy kraślickie wołały w czasie 
ekscesów „los von Rom!“ i „precz z kle- 
rykałami*. Istotnie wołały tak i nawet wy- 
tłukły szyby w lokalu towarzystwa katolie- 
kiego, ale też były w tych zaburzeniach 
objawy inne, które telegramy niemieckie sta- 
rannie zamilczają. 

Objawy te były skierowane przeciw dy- 
nastyi i państwu i stwierdza to nie żaden u- 
rzędowy raport, lecz organ samychże naro- 
dowców niemieckich Ascher Zeitung, która tak 
pisze o zaburzeniach, wywołanych w Aschu 
wieczorem w wilię urodzin oesarskich 

Niktby nie miał nic przeciw temu, żeby 
pan pocztmistrz Hejer ośmieszać się chciał 
dobrowolnie wywieszając wczoraj tak samo 
jak i podczas uroczystości gircnastycznej, 
w oknie czarno-żąłtą chorągiew —- ale to że 
wieczorem wbrew woli inaczej niż on uspo- 
sobionych tłumów okna w swojem mieszka- 
niu zaczął iluminować — to był wielki błąd 
To też wkrótce i sam go poznał i zaczął świa- 
tła gasió. Niestety było już zapóźno. Już się 
na ulicy rozległo „Wacht am Rhein“ i tłum 
się ruszył. Zaczął tłuc szyby i hałasował po 
ulicach do północy. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Cheb 23 Sierpnia. 

Z powodu zajść w Kraślicach, wczoraj 
wieczorem nastąpiły tu ponowne demonstracye. 
Demonstranci, śpiewając, przeciągali ulicami, 
wreszcie policya ich rozprószyła. O godz. 10 
wieczorem zapanował spokój. 

Zatee (Saatz w Czechach) 23 sierpnia. 

Wczoraj wieczorem przyszło do zabu- 
rzeń. Demonstranci potłukli szyby w staro: 
stwie, budynku żandarmeryi i w szkole. Zer- 
wano takie tablicę z napisem z koszar z żan- 
darmeryi. Policyi, żandarmeryi i burmistrzo- 
wi miastu powiodło się wreszcie rrzywrócić 
spokój. Tłumy rozprószono. 


Dżuma w Europie. 


Lwów d. 23 sierpnia. 

Doniesienie telegramów petersburskich o 
tem, źe w guberni astrachańskiej skonstato- 
wano urzędownie epidemiczne zapalenie płuc, 
czem się, jak wiadomo, dżuma objawia, zwię- 
ksza niebezpieczeństwo zarazy, grożące Euro- 
pie Z jednej strony staje zadźumiona Portu- 
galia, państwo, w którem są niezbyt uregulo- 
wane stosunki administracyjne i sanitarne, a 
z drugiej Rosya, również pod względem ści- 
słości w wykonywaniu przepisów polioyi są- 
nitarnej nie dająca gwarancji. 

Co do dżumy portugalskiej, to mówiono 
już o niej przed kilku tygodniami. Mimo 
ustawicznych pogłosek o zarazie Ow porcie, 
drugiem po Lizbonie mieście portugalskiem, 
ani władze ani naczelni lekarze niebardzo na 
to zważali, bo i w zwykłym czasie Oporto 
nie odznacza się zdrowotnością i już się do 
tego przyzwyczajono. 

Nagle przed trzema tygodniami jeden z 
oporckich większych dzienników oświadczył 
stanowczo, że ścisłe obserwacye przeprowa- 
dzone nad niektórymi chorymi prowadzą do 
niezbitego wniosku, ié w porcie zagnieździła 
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się dżuma i to z kategoryi tej, co się objawia 
bolączkami. 

Rząd nie uwierzył temu oficyalny organ 
Correio-da-Noite do ostatnich dni utrzymywał, 
że charakter choroby nie jest jeszcze na pe- 
| wne zbadany i że nie ma istotnego niebez- 
pieczeństwa. Organ ten staranuie też unika 
słowa „dżuma“ podczas gdy we wszystkich 
innych dziennikach już oddawna to słowo na 
każdej stronie można było czytać. 

Pierwszą ofiarą był robotnik, który wy- 
ładowywał przed dwoma przeszło miesiącami 
paki z indyjskiego parowca „City-of-Cork*. 
Zachorował ze wszystkiemi objawami dżumy 
i zaraz umarł. Nieboszczyka kazano ogolić, 
a golarz, który się tego podjął, był drugą 
ofiarą zarazy. Trzecią był grabarz i w ciągu 
dziewięciu miesięcy t. j. do połowy sierpnia 
naliczono już zadżumionych 29, a z nich 10 
umarło. 

Zdaje się, że oharakter dżumy portu- 
galskiej jest istotnie łagodny, ale nie można 
zbadać, czy ta epidemia ma się ku końcowi, 
czy też przeciwnie przybiera na sile. Tele- 
gramy ciągle donoszą o nowych wypadkach 
choroby, to też zdaje się, że to nie początek 
końca, lecz raczej sam początek. Na nieszczę- 
ście zbliża się też pora deszczowa, która 
weale się do stłumienia złego nie przy- 
czyni. 

Rząd nakazał dezynfekcyonować zadźu- 
mione domy, odosobnić chorych w umyśl- 
nym, na ten cel wzniesionym szpitalu i t. d. 
ale lekarz hiszpański dr. Pino, którego wy- 
słano do Portugalii, aby się naocznie prze- 
konał, jak portugalskie władze walczą z epi- 
demią, uznał podobno, że gorliwość władz i 
ścisłość wykonania zarządzeń wcale a wcale 
nie są dostateczne. 

Podróżnych z Oporta badają lekarze z 
urzędu, a w Lizbonie także ustanowiono in- 
spekcyę lekarską. Całe miasto poddane zo- 
stało rewizyi sanitarnej. Komisya inspekcyj- 
na otrzymała władzę prawie nieograniczoną 
i na gwałt czyści i porządkuje portugalską 
stolicę. 

Z tem wszystkiem ciągle jeszcze trwa 
zakaz telegrafowania czy to w kraju czy za 
granicę o dżumie. 

Oporto dzięki swemu położeniu mogło- 
by być najzdrowszem, a jest najniezdrowszem 
miastem w Europie. Pierwszy wypadek śmier- 
ci zaszedł na ulicy Fonte Taurina, brudnej, 
położonej nad brzegiem Doura. 

Władza dom, w którym pierwszy zadżu- 
miony umarł, kazała zdezynfekcyonować, ale 
i poprzestała na tem. Tymczasem badania 
mikroskopowe stwierdzić już miały obecnie 
istnienie w chorych bakteryi dżum owej. Opor- 
to jest miastem bardzo brudnem i liczy do 
300.000 mieszkańców, a między nimi stosun- 
kowo znaczną liczbę robotników, 
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Oporto 23 sierpnia. 
Onegdaj zdarzyły się tu cztery nowe 
wypadki dżumy, z czego dwa były śmier- 
telne. 
Petersburg 23 sierpnia. 
„Prawitelstwiennyj Wiestnik*  ogła- 
Sza; We wsi Kołobowka w powiecie ca- 
rewskim gubernii astrachańskiej ukazała 
się w końcu lipca epidemiczna choroba 
w formie ciężkiego zapalenia płue, na 
którą umarło 21 osób. Zarządzono Środki 
pomocy lekarskiej i izolacyi. 
Paryż 23 sierpnia 
Donoszą tu z Oporto, że zaszedł tam 
znowu jeden wypadek dżumy i jeden wy- 
padek śmierci. 


2. Londynu. 


Londyn w sierpniu. 
(Proboszcza porucsnik — honorarya koncertowe — 
senzacyjne małżeństwo.) 


Podobno Austrya ma być krajem sa- 
mych sprzeczności — ale to chyba tylko w 
dziedzinie politycznej. Natomiast Anglia jest 
stanowczo najpłodniejszą ziemią najdziwa- 
czniejszych objawów w życiu społecznem. 

Tak np. stanął w tych dniach przed try- 
bunałem konsystoryalnym lincolnskim pro- 
boszcz parafii Healing reverend Surman i 
miał się usprawiedliwić, że tak w roku 1897 
jak i 1898 trójmiesięczny urlop, jaki mu się 
z prawa należy znacznie przekroczył. 

I pokazało się, że powód tego dyscypli- 
narnego przekroczenia, jakkolwiek wcale nie 
był nieprzyzwoitym, mimo to wywołał ogro- 
mną senzacyę. Reverend Surman mianowicie 
odpowiedział swoim sędziom, że czasu urlopu 
zaciągał się do rozmaitych ochotniczych puł 
ków i robił razem z nimi wojskowe ċwi- 
czenia. 

Był przeto — tak się tłómaczył — w 
służbie królewskiej podczas urlopu i dlatego 
nie powinien być karany za małe opóźnienie 
swego powrotu do kościoła parafialnego. Po- 
kazało się jeszcze na koniec procesu, że an- 
gielskie ministerstwo wojny wielebnemu pa 
storowi wystawiło już patent na poru- 
cznika. 

Podczas tego, jak się jego trzódka pa- 
rafialna, pozbawiona pasterza, trwożyła i tro- 
skąła o swego przewodnika duchownego i ła- 
knęła pociechy duchownej, reverend Surman 
tymczasem wywijał karabinem i próbował 
strzałów kulami dum-dum. 

Gdy go sąd zapytał, czy nie widzi nie- 
stosowności w łączeniu obowiązków kapłań- 
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skich ze służby wojskową, oświadczył pro- 
boszcz i porucznik w jednej osobie, że prze- 
ciwnie uważa te dwa zawody za bardzo so- 
bie pokrewne, a tylko jeden działa w dzie- 
dzinie duchowej, a drugi w fizycznej, 

Oczywiście skazano proboszcza w mun- 
durze porucznika, czy też porucznika pod re- 
werendą pastorską na grzywny i koszta pro- 
cesowe. 

Jest starym zwyczajem londyńskim ten 
zwyczaj, że w ciągu sezonu letniego domy 
otwarte dają wieczory muzykalne. Nie cho- 
dzi tu oczywiście o muzykę, jeno o to, aby 
o tym salonie, w którym ten a ten śpiewał 
lub ta a ta grała, głośno i długo mó- 
wiono. 

Honoraryum, wypłacane za takie salo- 
nowe koncerty „lwom* i „lwieom* muzykal- 
nym bywa z natury rzeczy bardzo wysokie, 
a im jest wyższe, tem dumniejszym czuje 
się pan domu, który wieczór urządzał. 

Dawniej byli w modzie artyści włoskiej 
opery lub Corent-Gaodenu, a choć „towarzy- 
stwo" dawało im dość dotkliwie uozuwać ró- 
żnicę między ich stanowiskiem społecznem, 
a stanowiskiem wielkiego pana, to przynaj- 
mniej honorowano ich po królewsku. 

Tacy wielcy impreśsariowie z owych 
czasów jak Gye lub Mappleson zastrzegali 
sobie w kontraktach z artystami, że oi osta- 
tni muszą też na żądanie śpiewać w pańskich 
salonach. Kto tedy chciał dla zabawy swoich 
gości dać u siebie na wieczornem przyjęciu 
koncert, ten się umawiał z impressaryem, a 
ten znowu brał wynagrodzenie dla siebie, ar- 
tyście zaś płacił tylko tyle, ile kontrakt 
mówił. i 

Niemcy jak zawsze systematycy tak i 
ten proceder ujęli w system. Wydoskonalił 
go znany w londyńskim świecie pod nazwi- 
skiem sir Juliusa Niemiec Juliusz Benedikt. 
Był to już stary człowiek i niezły akompa- 
niator. 

Na koszt pana dómu urządzał wszystko, 
co potrzebne do domowego koncertu, a za u- 
mówioną z góry sumę sprowadzał artystę 
lub artystów, których wynagradzał sam we- 
dle ustanowionej przez się taryfy. Zrobił na 
tem zajęciu niezły interes i umierając, nie 
zostawił żony w biedzie. 

Dzisiaj metoda urządzania koncertów 
salonowych zmieniłą się zupełnie. Gwiazdy 
takie jak Patti lub Paderewski nie zobowią- 
zują się kontraktami do występowania i na 
prywatnych salonach, a i artyści z Covent 
Gardenu nie godzą się na warunek kontra- 
ktu, aby byli zobowiązani występować i poza 
teatrem. 

To też wielcy impresaryowie nie zaj- 
mują się już obecnie dostarczaniem koncer- 
tantów na prywatną potrzebę i tylko po- 
kątni jeszcze ajenci praktykują taki liweru- 
nek z ludźmi mniej głośnego nazwiska dla 
salonów mniej dystyngowaińych. | 

Dzisiaj gospodyni choćby tylko średnio 
zamożnego domu londyńskiego ma pretensyę 
do wieczorów artystycznych. To też wytwo- 
rzył się liczny rodzaj ajentów, rekrutujących 
się przeważnie z podupadłych księgarzy, któ- 
rzy obowiązują się dostarczać wszelkiego ro- 
dzaju sztukmistrzów: pianistów, skrzypków, 
harfistki, śpiewaków i śpiewaczki. 

Biedna dżiatwa Apollona, zwyczajnie 
nie przerastającą średniej miary artystycznej 
jest zapełnie w rękach wyzyskiwacza ajenta, 
bo nawet do sądu ze skargą pójść nie może. 
Gdyby który poszedł, musiałby na świadka 
wzywać i gospodarza domu, któremu grał, a 
za taką nieprzyjemność zapłaciłby tem, że 
nikt inny później nie chciałby go nawet na 
oczy widzieć w swoim salonie, 

Najnowszą senzacyą londyńską jest za- 
mążpójście słynnej z piękności mrs. Lang- 
try, jednej z t. zw. zawodowych piękności, 
„professional beauty.* 

Jest to istotnie, a więcej była, jedna 
z najpiękniejszych kobiet w Anglii. Znawca 
tego rodzaju rzeczy książe Walii był przez 
dłuższy czas ku wielkiemu zmartwieniu swo- 
jej małżonki, wielbicielem pani Langtry, a 
znany sportsmen londyński hr. Esterhazy 
miał się z nią nawet żenić, bo na szczęście 
pan Langtry pospieszył się i umarł. 

Niestety i sam hr. Esterhazy też umarł 
więc pani Langtry została na razie panią 
Lang'r;, a tylko tyle skorzystała ze znajo- 
mośc. z Lrabią, iż poznała sport koński i za- 
łożył. s bio wiusną stajnię wyścigową, nie bez 
szczęści. występującą ua tora:h angielskich, 
Zwłu:zcza viemałe zwycięstwa oduiósł jej koń 
Jerssy, nazwany tas od wyspy, na której się 
peni Iovgtry uredziła jakę córka pastora 
Le Bretuna. a ` 

W r. 1S81 wystąpiła pani Langtry po 
raz pierwszy na scenie teatralnej jako Kleo- 
patra w „Antoniuszu i Kleopatrze“. Nie oka- 
zała wprawdzie talentn, ale postawa jej, pozy 
i chód były nader wdzięczne, to też miała 
powodzenie 

Z tym jednostronnym sukcesem wystę- 
powała późuiej w rozmaitych innych jeszcze 
rolach na scenach, które -przeważnie sama 
prowadziła. Obecnie jeszcze występuje ona 
w „Zwyrodniałych* Grundego, gdzie ma rolę 
kobiety światowej i gdzie oczywiście tem ła 
twiej jej robić furorę, uwłaszcza w oczach 
pań i panien londyńskich uwielbiejących jej 
pię'.ność z czystej zazdrości, Że vprócz gracyi 
i wdzięku może się porisywać jeszoze wspa 
niałymi toaletami. 

Toalety każe s. bie robić do pewnego sto- 
pnia wbrew pannjącej modzie i to jej wielbi- 
cielki u niej naśladują. 
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Otóż przed kilku duiami wszyscy na pró- 
bie odwrócili głowy, gdy autor sztuki Grundy 
przemawiając do pani Langtry nazwal ją pa- 
nią de Bathe. Po chwili pierwszego zdziwienia 
przypomniano sobie, że p. Gerald de Bathe 
niezwykle często w ostanich czasach ukazy- 
wał się na próbach. I dopiero t*raz zdołano 
sobie objaśnić jeden z drobnych wypadków, 
który świeżo podczas próby zaszedł. 

Pani Langtry, obecnie pani de Bathe, 
jest mianowicie kierowniczką sceny, na której 
występuje i surowo zabroniła palić podczas 
próby papierosy. A tymezasem zjawia się raz 
p. de Bathe z papierosem w ustach, a gdy 
strażak przystąpił do niego w zamiarze zwró- 
cenia uwagi na zakaz palenia, pani Langtry 
uprzedziła go i zawołała: moża masz przyja 
cielu zapałkę, bo zdaje mi się, że p. de Bathe 
jej potrzebuje! 

Pani Langtry wzięła ślub prawie pokry- 
jomu z młodzieńcem 28-letnim, a zatem czło- 
wiekiem znacznie od siebie młodszym. Jest to 
syn głośnogo w Angli generała da Bathe 
a brat trzech sióstr, powydawanych za ludzi 
zamożnych i wysoko położonych, które nie tak 
rychło bratowę przyjmą do swego towarzystwa 
zwłaszcza że ta bratowa na razie nie myśli 
porzucać sceny. 


W tym względzie nie pomoże im nawet 
przyjaźń trwająca dalej między panią Langtry 
a księciem Walii, który sam jeden wiedział 
o projektowanem małżeństwie. Ojciec dowie- 
dział się o niem jnżź po dokonanym fakcie 
i wtedy wezwał syna do siebie, a zdaje się, 
że to tóte-a-tóte między ojcom a synem nie 
było bardzo wesołe. Miejmy nadzieję, że pan 
de Bathe nie będzie miał nigdy sposobności 
zawołać z Molierem: tak, tak, jestem żonaty, 
na nieszczęście bardzo żonaty! 
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Płace służby państwowa). 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Wiedeń 23 sierpnia. 

Urzędowa Wiener Abend Post zamieściła 
wczoraj wewtorek popołudniu z powodu roz- 
porządzenia cesarskiego o regulacyi sług pań- 
stwowych obszerny artykuł, w którym po 
wiada : Cesarskie rozporządzenie, na którego 
podstawie podwyższono płace sługom pań- 
stwowym, jest, można powiedzieć, identycz- 
nem z uchwałami obu izb w tym przedmio- 
cie, które jak wiadomo zmieniły na korzyść 
służby pierwotne przedłożenie rządowe już i 
tak, o ile się tylko dało, korzystne. 

Owczesne uchwały parlamentu wywołały 
w kołach sług państwowych powszechne za- 
dowolenie, rząd zatem po obecnem rozporzą- 
dzeniu cesarskiem może słusznie powiedzieć 
o sobie, że życzenia sług państwowych w jak 
najobszerniejszych granicach spełnił. 

W jednym tylko puakcie różnią się u- 
chwały obu izb parlamentu od rozporządze- 
nia obecnego, a mianowicie w sprawie zabez- 
pieczenia służby pomocniczej i prowizory- 
cznej na wypadek choroby. Rząd z wielu 
bardzo poważnych przyczyn zdecydował się 
nato aby nie w rozporządzeniu niniejszem, lecz 
w inny sposób życzeniu parlamentu zadość 
uczynić. 

Przedewszystkiem sprawa zabezpieczenia 
prowizorycznych i pomocniczych sług pań- 
stwowych na wypadek choroby nie stoi w 
ścisłym organicznym związku z kwestyą po- 
lepszania płac sługom stałym, lecz jest czą- 
stką obszerniejszej kwestyi a mianowicie po- 
lepszenia bytu tym wszystkim, którzy w 
służbie państwowej za płacą dzienną pracują. 
A ta sprawa wkrótce już będzie również za- 
łatwioną. 

Oprócz tego formalnego „powodu owo 
zabezpieczenie sług państwowych  prowizo- 
rycznych i pomocniczych na wypadek choro- 
by, gdyby miało być razem przeprowadzone 
z podwyźszeniem płacy służbie państwowej, 
musiałoby z powodu, iź niezbędnem jest za- 
rządzić w tej sprawie dochodzenią — odwlec 
tamtą ważną kwestyę, czego rząd chciał sta- 
nowczo uniknąć. r 

Mimo to słudzy prowizoryczni i pomo- 
eniczy nie ponieśli przez to szkody, gdyż 
rząd w inny sposób, a mianowicie przez za- 
rządzenia administracyjne postanowił wszyst- 
kim zajętym w służbie państwowej za płacą 
dzienną a więc nietylko sługom pomocniczym 
i prowizorycznym ale też i dyurnistom za- 
pewnić na wypadek choroby pobór płacy 
przez cały kwartał. 

W ten spo.ób dobrodziejstwa uchwalo- 
nej przez parlament ustawy nietylko rozciąg- 
nięte zostały na większą liczbę zajętych w 
służbie państwowej osób, ale jeszcze i samą 
kwestyę znacznie naprzód posanięto. 

Wedle ustawy z 13 marca 1888 wspar- 
cie na wypadek choroby rozpoczyna się do- 
piero na wypadek dłuższej niż trzydniowej 
choroby, a może trwaó przez szereg 20 ty- 
godni, a wynosić ma 60 procent płacy dzien- 
nej, przyczeiu jedną trzecią część premii do 
kasy chorych ma uiszczać sam zabezpieczo- 
ny. Tymczasem obecnie rząd udzielać im bę- 
dzie pełnej płacy dziennej, nic z niej nie od- 
ciągając, od samego początku choroby nawet 
przez całe trzy miesiące, przyczem intereso- 
wani nie będą placili żadnej premii do ka- 
sy chorych. 

Ponieważ choroba trwająca 20 tygodni 
należy do rzadkich wyjątków, przeto obecny 
system jest korzystniejszy dla interesowa- 
nych, aniżeli ząbezpieczenie dzisiejsze na wy- 
padek choroby. 

Z tego wynika, że omawiane rozporzą- 
dzenie cesarskie stałej służbie państwowej 


przynosi dąwno upragnione podwyższenie 
płac a równocześnie tym, którzy zajęci są w 
służbie państwowej za płacą dzienną, daje 
nadzieję pomyślnego załatwienia ich stosun- 
ku służbowego. 

Co do terminu wprowadzenia w życie 
regulacyi płac sług państwowych to nie mo- 
żna go było naznaczyć na dzień 1 sierpnia 
b. r. t. j. równocześnie z terminem uzyska- 
nią funduszów na tę regulacyę. 

Naznaczono ten termin na I września 
b. r. dla tego, że obszerne dochodzenia ja- 
kich ta sprawa wy:azgała, nie mogły być 
wcześniej skończone. Niesprawiedliwością by 
było z tego powodu robić zarzuty rządowi, 
gdyż rząd dochodzenia owe prowadzić mu- 
siał właśnie w interesie służby państwowej. 
I wyższe płace właśnie można było ustano- 
wić dopiero po tych kosztownych dochodze- 
niach. 

Nadzwyczajną doniosłość obecnego roz- 
porządzenia dla służby państwowej charakte- 
ryzuje najlepiej to, że koszta podwyższenia 
płac preliminowane pierwotnie na 3 i pół mi- 
liona wyniosły 4 miliony, a że moe obowią- 
zującą tego podwyższenia oznaczono tylko 
na rok bieżący, to jest usprawiedliwione bra- 
kiem równobrzmiących uchwał obu izb rady 
państwa i naturą $. 14. 

Pokazuje się z tego jak niestosowną to 
było rzeczą, iż izba poselska usunęła posta- 
nowienie pierwotnego projektu rządowego, 
aby termin wprowadzenia w życie regulacyi 
pozostawić do oznaczenia rządowi. 

Po regulacyi służby państwowej nastąpi 
regulacya płac straży skarbowej, której akty- 
wowanie ma nastąpić już 1 Października br. 

Wiener „Lbendpost dalej donosi, że regu- 
lacya płac personalu kolei państwowych 
wkrótce nastąpi, ą mianowicie jeszcze przed 
końcem tego roku, nie obejmie z ona sa- 
mych tylko urzędników, tzw. podurzędników 
i sług, ale cały bez wyjątku stale zajęty na 
austryackich kolejach państwowych personal. 

Co do płac żandarmeryi, to zostaną one 
na nowo uregulowane z początkiem przyszłe- 
go roku. Zamdarmi mianowicie rzeczy wiści, 
naczelnicy posserunków i wachmistrze otrzy- 
mają podwyższenie o 50 zł. a wachmistrze 
okręgowi o 100 zł. Żonaci otrzymają dodatek 
na pomieszkanie stosownie do swej szarży, 
kategoryi miejscowości, w której będą stacyo- 
nowani i liczby jej mieszkańców. Dodatek 
ten wyniesie 50— 120 zł. 

Wiedeń d. 23 sierpnia, 

Dzienniki omawiają wczoraj wydane ce. 
sarskie rozporządzenia, dotyczące uregulowa- 
wania płacy dla sług państwowych i reformy 
należytości przenośnych. Fremdenblatt pisze, 
przy tej sposobności, że wielokrotnie potę- 
piany $ 14 przy tej sposobności okazał się 
prawdziwie dobroczynnym, 

Oba rozporządzenia w całem tego słowa 
znaczeniu są kwestyą konieczności państwo- 
wej. Jeżeli nowe płace sług państwowych 
Oznaczono na razie na 4 tylko miesiące, to 
pochodzi to stąd, że paragraf 14, ten zbawca 
w obecnej mizeryi parlamentarnej nie pozwa.- 
la na trwała obciążenie skarbu bez uchwały 
parlamentu. Pismo podnosi szczególne uwzglę- 
dnienie policyi, co musiało wyniknąć z na- 
tury służby policyjnej. To samo przygoto- 
wujə się dla żandarmeryi i personalu kole- 
jowego. 

Co się tyczy reformy należytości praw- 
niczych to widoczne korzyści. z niej dotyczą 
nietylko stanu włościańskiego ale też i prze- 
mysłowców. Ta reforma niewątpliwie wszę- 
dzie zostdnie przyjętą z nieograniczonem za- 
dowoleniem. 

Vaterland omawiając reformę należytości 
przenośnych powiada, że tylokrotnie potępiony 
$ 14 okazał się obecnie dla ludności istotnie 
opatrznościowym, bo na jego podstawie wcho- 
dzą w życie prawdziwie przychylne dla lada 
postanowienia. We wszystkich punktach roz- 
porządzenia zawarte są doniosłe ulgi dla ma- 
łej własności, podczas gdy dotychczasowe prze- 
pisy bywały nieraz bardzo uciążliwe. Skarb 
pań:twa przez tę reformę ponosi stratę, której 
lekceważyć nie należy. 'Tendencyą rozporzą- 
dzenia jest przynieść ulgę małej własności 
i ludności rolniczej i dlatego jest nadzwyczaj 
sympatyczną. Stoi to w zupełnej zgodzie z no: 
wożytnem pojęciem spraw społecznych, a w 
kołach włościańskich wywarło szczerą radość 

N. Fr. Presse pisze, że materyalnie je- 
dnemu i drugiemu rozporządzenin nie można 
nie zarzucić i radzi, żeby w ślad za reformą 
należytości przenośnych poszła reforma po- 
stanowień spadkowych. 

W równie przychylny sposób jak inne 
dzienniki, piszą o rozporządzeniach Ertrablait 
i Reichspost. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 23 Sierpnia. 


Mianowania. Namiestnik nadał komisa- 
rzowi powiatowemu z Dalmącyi, Witołdowi 
Władysławowi Kalin-Lasocie posadę komisa- 
rzą powiatowego, przydzielając go do słażby 
w namiestnictwie, 

- Radca dworu i lwowski prokurator skar-, 
bu zamianował kancelistę Józefa Michalka 
oficyałem kancelaryjnym w X klasie rangi 
w gal. prokuratoryi skarbu. 

„ (Obywatelstwo honorowe rada gminy 
miasta Starejsoli nadała 19 bm. p. Leonawi 
Riociemu, kierownikowi starostwa ataromiej - 
skiego. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwier- 
dził wybór ks. Pawła Sapiehy na prezesa ra- 
dy powiatowej rawskiej. 
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Kolej Lwów-Winniki. Z Wiednia tele- 
grafują nam 23 sierpnia: Ministerstwo kolei 
przedłużyło na jeden rok inżynierowi Ludwi- 
kowi Obadalekowi z Wólki Malkowej konce- 
syę na roboty przedwstępne około kolei lo- 
kalnej Lwóv-Winniki przez Horodysławice, 
Mikołajów, Unterwalden, ewentualnie Hana- 
czów do Przemyślan. 

W rozkupanym teraz z powodu budowy 
wodociągów Lwowie łatwo narazić się na 
najgorsze niebezpieczeństwo, gdyż przekopy 
wszystkie są niedostatecznie w nocy oOświe- 
tlone. Wczoraj wskutek tego wpadły w nocy 
u zbiegu ulic Marszałkowskiej, Mickiewicza 
i Brajerowskiej z mostka do rowu konie po- 
wozu, wiozącego z kolei trzy panie. Gdyby 
nie roztropność woźnicy, który natychmiast 
konie odciął, powóz byłby runął na dół, a 
z ludźmi byłoby fatalnie. 

Po owym powozie wpadł za chwilę w 
tem samem miejscu do rowu dorożkarz wraz 
z dorożką i trzeba było bardzo ciężkich wy- 
siłków, aby wszystko to z dołu wydobyć. 


Z galie. kasy oszezęńności. Kuryer Lwow- 
ski donosi: W tych dniach sprzedano dobra 
Russocice za 50.000 zł. tj. ze stratą około 
18000 zł. Nabywcą jest p. Z. Lewakowski. 
Co do Bratkowic toozą się rokowania i pra- 
wdopodobnie strata wyniesie dwadzieścia kil- 
ka tysięcy. Obliczają, że na domach straci 
się także około 60.000 zł. tak, że w dziale 
hipotecznym będzie strata wynosiła około 
100.000 zi. czyli pół pro. gdyż pożyczki hi- 
poteczne wynoszą około 20 milionów. W osta- 
tnich dniach zasuspendowanym został urzęd- 
nik p. Żebrowski. 

Stau pogody c:ntralne wiedeńskie biuro 
meteorologiczne przepowiada dl. Galicyi za- 
chodniej na czwartek taki: wypogodzenie, tem- 
peratura przybiera, dla Galicyi wschodniej zaś: 
ogólnie temperatura wxrasta, wypogadza się. 

Obrady konfıre: cyi nauczycielskiej 
krajowej zaczęły się w Krakowie w środę. 
godzinie 8 rano zebrali się uczestnicy kon 
ferencyi pod przesvodnictwem radcy szkolne- 
go p. Mieczysława Zaleskiego w kościele OO. 
Dominikanów, zkąd po wysłuchaniu Mszy 
świętej udali się do sali gimnastycznej 
szkoły imienia cesarza Francisza Józefa. 
Obrady, na których początku był podobnie 
jak na Mszy św. obecnym delegat Laskowski, 
zagaił przewodniczący radca M. Zaleski, który 
wskazawszy na dokonaną niedawno reformę 
planów naukowych, podniósł, że obecnie 
przyjdzie zastanowić się nad tem, czy środki 
użyte do przeprowadzenia reformy są dobre, 

Zaznaczył też mowca, iż zapałowi nau- 
czycielstwa zawdzięczać należy, że reforma 
dała się wprowadzić w życie. Dziś nie idzie 
o zmianę stroju szkoluego, który znalazł u. 
znanie w społeczeństwie, lecz rozpatrywaną 
będzie tylko kwestya ograniczenia, ewentual- 
nie rozszerzenia materyału naukowego w szko- 
łach ludowych. 

Mowca wspomniał o kwestyi nowego re- 
gulaminu dla szkół i o ważnej sprawie za 
prowadzenia nauki półdziennej w szkołach 
wiejskich i małomiasteczkowych, wreszcie o 
nauce dopełniającej, zastosowanej do potrzeb 
życiowych i rodzaju zajęcia młodzieży. 

W końcu, mówiąc o kwestyi większego 
uwzględnienia nauki gramatyki w szkołach 
wydziałowych, n. dmienił, że sprawa organi 
zacyi szkół wydziałowych nie należy do te- 
matów konterency!. 

O godzinie 1 przerwano obrady do 3 po 


południu. 
Wo czwartek w parku Jordana dr. M. 
Tokarski, w zastępstwie dr. Jordana wy- 


głosi odczyt o fizycznem wychowaniu mło: 
dzieży. m 

Z Jezupoia piszą: W Uzinie, w powie- 
cie stanisławowskim, wystawił O. Floryan 
Bielat, przeor O0. Dominikanów z Jezupola 
kaplicę pod wezwaniem św. Jacka. Poświęce- 
nie tej kaplicy odbyło się bardzo uroczyście 
20 bm. przy współudziale licznego ducho- 
wieństwa. Ô. J. Walla wypowiedział piękne 
kazanie, a mszę św. odprawił O. A. Ziól- 
kowski, Przeor 00. Dominikanów z Boho 
rodczan. 

Katastrofa. Dnia 20 bm. sześciowiosłowa 
łódź „Willa“ warszawskiego Tow. wioślar- 
skiego utonęła pod Płockiem, przyczem zgi- 
ngl Jan Bliziński, synowiec komedyopisarza 
śp. J. Blizińskiego urzędnik kolei warszawskc- 
wiedeńskiej. Nieszczęśiiwy młodzienieć wy- 
padł z łodzi, którą obaliła fala wzburzonej 
wichrem rzeki, razem z 5 towarzyszami. Ka. 
tastrofa wydarzyła się pod samym Płockiem, 
poniżej mostu. Na widok tonącej łodzi, rzu 
oili się ną ratunek wioślarze płocoy, którzy 
oczekiwali przybycia regat warszawskich. Z 
wielkim wysiłkiem uratowali pięciu wiośla- 
rzy; szósty Jan Bliziński utonął. Ciała jego 
dotychczas nie znaleziono. Śp. Bliziński po- 
zostawił matkę, której był podporą i młodsze 
rodzeństwo. 

Zjazd archeologiczny kijowski, który 
przed kiłku dniami otwarto, miewa po trzy 
posiedzenia dziennie. W sali uniwersyteckiej 
urządzono wystawę archeologiczną, na której 
jedno z bardziej wybitniejszych miejse zaj- 
muje dział kartograficzny. Pomiędzy mapami 
ogólną zwraca uwagę i budzi wielkie sainte- 
resowanie mapa  arche.logiczna Wołynia. 
opracowana przez prof. Antoniewicza. Oprócz 
tej wystawy dla członków zjazdu, których 
w obecnej chwili jest z górą ozterystu, zo- 
stały otwarte zbiory prawosławnej akademii 
duchownej, założonej w XVII wieku przez 
Piotra Mohyłę, oraz w nowowzniesionym 
gmachu muzeum miejskiego — zbiory, nale 
żące do m. Kijowa i osób prywatnych. Oprócz 
posiedzeń codziennych, program zjazdu objął 
dwie wycieczki uczestników : jedną — na tak 
zwany „Padół*, gdzie między innemi, zjazd 
zwiedził szczegółowo miejsce, na którem o- 
statniemi czasy dokonano odkryć, dotyczą- 
cych okresu starokamiennego (paleolityczne- 

o) i drugą — statkiem parowym do Trypo- 
a nad Dnieprem, gdzie archeolog Chwojko 
pokaże stacyę „nowokamienną* (neolityczną) 
niedawno odkrytą, a zawierającą najbardziej 
dokładne, jak dotychczas dane, dotyczące 
kultury nowokamiennej w tych okolicach. 

Ż posiedzeń do bardziej interesujących 
należało posiedzeni» poświęcone zabytkom hi- 
storyczno- etnografi-znym i geogreficzny m. Pre- 
zydującym wybrany został ozłonsk akadomii 
krakowskiej p. L. Jabłonowski. Odezytano 
prace: „O znaczeniu materyałów historycznych 
dle archeologi“ prof. Bogaleja — „Starostwa 
ukraińskie wedle ilustracyj XVIJI wieku* p. 
Szczerbiny — „Dawne miasto Łopaśnia, jego 
pochodzenie i pamiątki“ p. Troickiego. 

Następnie dość ciekawą była praca „Kro- 
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nika klasztorna kapuoynów winniekich*. Nie- 
mniej zajmującym, a zwłaszcza takim, który 
wywołał ożywione spory, był referat prof. Ho- 
łubosskiego o tem „od jak dawna na Rusi 
południowej mógł istnieć sposób obrony tabo- 
rem“. Tabor składał się z wielkiej liczby wo- 
zów, które się wiązały jeden do drugiego 
i kióremi okalało się wojsko lub plemię ko- 
ozownioze, na wpadek przeważającej siły na 
padającego ».eprzyjaciela. Otóż prof, Hołubow- 
ski na podstawie różnych kronik, zwłaszcza 
bizantyjskich dowiódł że taktysa ta musiała 
tu być znana on najmniej za czasów napadu 
Hunnów (IV stal cie), 

Referat wywołał dyskusyę nad tem, 
zkąd się wzięła nazwa „tabor*? Byli tacy, 
którzy przodkom znajdujących się na posie- 
dzenin Czechów, Husytom ją zawdzięczali, 
przypominając Taborytów i ich zasługi i 
męztwo, w odpieraniu Niemców. Na Ruś na- 
zwa ta — mówili niektórzy — dostała się 
wraz z wracającym może ks. Fedką Ostrog- 
skim, z wojen husyckich. Dyskusya wrzała, 
zwłaszcza, gdy jeden z obecnych Czechów 
zaczął chwalić męztwo Taborytów. W tem, 
jakby grom z jasnego nieba, padł głos mało- 
rusa profesora Daszkiewicza: en 

— Panowie, tabor spotykamy najpierw 
w polskiej kronice pod nr. 1380, gdzie po- 
wiedziano, że Węgrzy weszli na Ruś Czer- 
woną „taborem“ więc nie od czasu wojen 
husyckich, ale wcześniej nazwa ta powstała. 
Na posiedzeniu tem przewodniczył delegat 
czeski profesor Czelakowsky. 

Ukazał się w druku katalog wystaw 
starożytnej, urządzonej przez zjazd w salao 
uniwersytetu. Wystawa uderza bogactwem 
okazów i dla specyalistów może posłużyć ja- 
ko źródło do wielce zajmujących studyów. 

Dwo.zee na stacyi Heres w Hiszpanii 
— jak nam telegrafują 28 bm. z Madrytu — 
spalił się Straty wynoszą 2 miliony pezet. 

Zmar'i. Dr. Seweryn Dniestrzański, rad- 
ca dworu, były dyrektor seminaryum nau- 
czycielskiego w Tarnopolu, później długol: - 
tni krajowy inspektor szkolny, umarł we 
wtorek we Lwowie, przeżywszy lat 61. 

Pedagog zdolny i wielkiej prawości cha- 
rakteru, cieszył się zarówno w sferach nau- 
czycielskich jak i u młodzieży poważaniem i 
sympatyą. Zwłoki przeniesione będą z rana 
o godzinie 9 do cerkwi metropolitalnej św. 
Jura, a po odprawionem nabożeństwie złożo- 
na na omentarzu Łyczakowskim. Liczył lat 61. 
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Życiorys Korneia Ujejskiego, zatytuło- 
wany „Kornel Ujejski jego życie i dzieła" — 
napisany z polotem poetycznym 1 wielką ser- 
decznością przez panią Maryę Wysłouchową, 
któru za niego otrzymała pierwszą nagrodę 
na konkursie, ogłoszonym przez komitet Po- 
lek- wydany obecnie w pamięć drugiej ro- 
oznicy zgonu poety dą 5 się na dochód 
gimnazyum cieszyńskiego. Ktoby ohciał na- 
być większą liczbę egzemplarzy tego życio- 
rysu zgłosie się zechce do komitetu wyda- 
wniczego pod adresem: Jaroszyńska Lwów 
poste restente. 

P. Jadwiga Loria, znana z koncertów 
za granicą i u nas uzdolniona pianistka, 
uczennica słynnego d'Alberta, osiedhła się 
na stałe we luwowie i będzie po wakacyach 
udzielała prywatnych lekcyi gry na forte- 
pianie. 


Kalendarz. 

W czwartek d, 24 sierpnia Bartłomieja 
— Fotya M. i ; 

W piątekk d. 25 sierpnia Ludwika Kr. 
- Maksyma. 

Wschód słońca o godz. 5 min. 18, 
chód ogodz. 6 min. 48. 


ZA* 


Rodzice inteligentni ale zupełnie podu- 
padli nie mają funduszów na wpisowe, mun- 
durek i inne potrzeby i książki dla syna 
uczącego Się doskonale, a którego cheą posy- 
łać do szkoły r alnej. 

Ludzie dobrego serca raczą może pomóc 
temu chłopeu a w takim razie raczą łaskawe 
swe ofiary przesłać do administracyi naszego 
pisma. 


Zaburzenia we Francyi 


(Tel. „Gez. Nar.*) 


Paryż 23 sierpnia. 
Na ulicy Chabrol i w okolicy pano- 
wał wczoraj zupełny spokój. Służbę bez- 
pieczeństwa pełniła gwardya republikań- 
ska, oddział piechoty i policyantów. Oblę- 
żeni w tzw. twierdzy Guerina cierpią zwła- 
szcza na brak wody. 
Ronen 23 sierpnia. 
Wybuchł tu pożar, a ponieważ wła- 
śnie tutejsi robotnicy strajkują i nie chcieli 
pomagać do gaszenia ognia, a władze za- 
rekwirowały do tej czynności robotników 
z Hawru, więc zarządzenie to między ro- 
botnikami roneńskimi wywołało wielkie 
wzburzenie. Doszło do wielkich niepoko- 
jów na ulicach. Policya musiała interwe- 
niować. Wiele osób poraniono, a jeszcze 
wiecej aresztowano. 


Telegramy i telefonematy 


Belgrad 23 sierpnia. 
Dnia 30 bm. rozpoczyna się proces 
przeciw sprawcy zamachu na Milana Kne- 
zewiczowi i 42 współoskarzonym. 
Petersbrrę 23 sierpnia. 
Caryca matka, następca tronu w. ks. 
Michał, w. ks. Ksenia z dziećmi, w. ks. 
Olga i grecki następca tronu Mikołaj, wy- 
jechali do Danii. | 
Kijów 23 sierpnia. 
Na onegajszym wielkim targu poli- 


cya uwięziła żydowskich handlarzy obu- 
wia papierowego, które sprzedawali 
kupcom przybyłym z głębi Rosyi po ce- 
nie 1 rub. 20 kop do I rub. 80 kop. za 
sztukę. Eabryka tego obuwia tajna, ma 
być w Warszawie na ulicy Dzikiej i na- 
leżeć do cichego żydowskiego towarzy- 
stwa akcyjnego. 
Kijów 23 sierpnia. 

K-. biskup sufragan Kłopotowski do- 
konał poświęcenia kamienia węgidlnego 
pod nowy Kościół katolicki w Kijowie, 
pod wezwaniem św. Mikołaja. 


Moskwa 23 sierpnia. 

W okręgu Jergańskim, w powiecie 
namangańskim (w Rosyi azyatyckiej, w 
w kraju Kirgizów) odkryto ogromne po- 
kłady soli kamiennej, Pierwsza warstwa 
może dać, jak obliczono, 237 milionów 
pudów soli. Pod tą warstwą, ma być 
druga warstwa soli jeszcze lepszej jakości. 


` Berlin 23 sierpnia. 
Sekretarz stanu hr. Bülow powrócił. 


Berlim 23- sierpnia. 
Wszyscy ministrowie. państwa udali 
się na stacyę Wildpark. aby stad się udać 
do nowego pałacu cesarskiego, gdzie prze- 
bywa cesarz Wilhelm, na radę koronną. 


Dreyfuss. 


Rennes 22 sierpnia. 

Na wczorajszem posiedzeniu przesłu- 
chano znaczną liczbę świadków, dawnych 
praełożonych albo kolegów Dreyfussa. 

Major Rollin nie przytoczył żadnych 
ważniejszych szczegółów, a jego zeznania 
były ważne tylko o tyle, że dały sposo- 
bność Laboremu do zadania kilku pytań 
Mercierowi, które tego ostatniego wpra- 
wiły w widoczny kłopot. Z powodu mia- 
nowicie tego, że Rollin wspomniał o li- 
ście austryackiego attaché pułkownika 
Schneidra, który jak wiadomo trybuna- 
łowi w ciagu rozprawy przedłożył jenerał 
Mercier, Labori zapytał Merciera, jakim 
stosobem się to stało, że nie będąc już o0- 
beenie ministrem wojny, tak ważny doku- 
ment państwowy wydostał i u siebie za- 
trzymał 

Mercier na to nie dał żadnej odpo- 
wiedzi, Labori zaś skonstatowawszy jeszcze 
raz ten fakt zapowiedział, iż bedzie miał 
sposobność zadać Mercierowi szereg py- 
tań, na które niezawodnie również nie o0- 
trzyma odpowiedzi i że z tej sprawy w 
przyszłości zrobi użytek. 

Następnie przesłuchano prefekta bel- 
forckiego Greniera Powiedział on, iż 
wprawdzie nie przypomina sobie rzeczy 
tak dokładnie, ażeby mógł stanowczo twier- 
dzić, ale o ile go pamięć nie zawodzi, to 
pewnego razu Esterhazy powiedział; mu, 
że jest przekonany o niewinności Drey- 
fussa. 

Dalszy świadek sekretarz ministerstwa 
wojny Ferre opowiadał, że pewnego dnia 
przyszedłszy niespodziewanie do biura 
zastał Dreyfusa z jakimś cywilnym jego- 
mością, studyującego pilnie jakiś doku- 
ment, jak się mu zdawało plan trans- 
portu wojsk podczas wojny. 

Dreyfus, zabrawszy głos, zaprotesto - 
wał przeciw tej insynuacyi, którą wido- 
cznie inspirował Ferremu jeden z da- 
wnych. ministrów wojny. 

Major Bertin, dawny przełożony Drey- 
fusa, przesłuchany następnie oświadczył, 
iż przekonany jest o jego winie głównie 
z powodu orzeczenia znawcy pisma Ber- 
tillona, które go zupełnie przekonało, a 
dalej opowiadał o swoich schadzkach 
z senatorem Scheurer-Kestnerem, które- 
mu oświadczył, że nie nie wie ani pro 
ani eontra w sprawie Dreyfusa. 

W tej chwili sekretarz odczytał list 
senatora Scheurer-Kestnera, który uspra- 
wiedliwia się, iż z powodu choroby nie 
może przybyć i wyłuszczą szczegółowo, 
dlaczego wierzył w niewinność Dreyfusa. 
Pismo Esterhazego odebrało mu resztę 
wątpliwości. i 

Dalej Scheurer-Kestner opisuje w li- 
ście kroki, podjęte przez siebie na ko- 
rzyść Dreyfnsa i zeznania **Ksierhażego 
na temat borierean, a- kończy nadzieją, 
że wkrótce już godzina sprawiedliwości, 
wybije, której życzyćby sobie należało 
w interesie armii, sprawiedliwości i oj- 
czyzny. 

Następnie obrońcy Demange i Labori 
zadawali pytania Bertinowi. 

Demange: Pan powiedziałeś raz sena- 
torowi Scheurer-Kestnerowi: „Jest nas 
pięciu. którzy wiemy 0 strasznej tajemni- 
cy — jeden z tych pięciu musiałby ja 
zdradzić, abyś się pan o niej mógł do- 
wiedzieć.“ Czyś pan przez to nie rozumiał 
niewinności Dreyfusa ? 

Bertin: O nie, wcale nie. Rozmawia- 
jąc z NŃeheurer-Kestnerem powiedziałem 
mu tylko, że podejmuje się nadzwyczajnej 
rzeczy i że istotnie byłoby zdumiewającą 
rzeczą, gdyby mu się powiodło wykazać 
niewinność Dreyfusa. Ja osobiście jestem 
przekonany o winie jego. 

Dalej świadek omawiał zeznania Pic- 
quarta, o którym się wyrażał jako o czło- 
wieku honorowym. 

Demange: QCzyś pan nigdy nie po- 


wiedział słów : „Zmuszono sztab jeneralny 
do przyjecia tego żyda, trzeba się go po- 
zbyć“. 

Bertin: Nie! Dreyfusa w minister- 
stwie traktowano zupełnie jak kolege. 

W związku z tem odczytano listy 
kwalifikacyjne Dreyfusa, które go wszyst- 
kie polecają jako zdolnego i gorliwego 
oficera, a tylko nota sztabu  jeneralnego 
wspomina o jego nieprzyjemnym charak- 
terze. 

Labori do Bertina: Czy pan nie przy- 
pominasz sobie pewnego bankietu w zam- 
kniętem kółku, który był dany w dwa 
tygodnie po wyroku na Dreyfusa, a w któ- 
rym i ja brałem udział? Pan to zachowa- 
łeś się wówczas tak, że byłeś jednym z 
pierwszych, który wywołał u mnie powat- 
piewanie o winie Dreyfusa. 

Bertin: To jest niemożliwe ! 

Labori: Czy przypominasz pan sobie, 
że na tym bankiecie bardzo żywo oma- 
wiano sprawę Dreyfusa ? 

Bertin: Rzeczywiście tak było! 

Labori: Między innemi pan zabiera- 
łeś głos i powiedziałeś np. żeś mówił z 
adwokatem Demangem o sprawie Drey- 


| fusa, żeś go pan nazwał adwokatem nie- 
|mieckiej ambasady, a gdy on pana zapy- 


tał, dlaczego go tak nazywasz, powiedzia- 
łeś; że Demange bronił już i innych szpie- 
gów i to ex offo? 

Bertin: Istotnie, przypominam sobie, 
żem powiedział te słowa z wyjatkiem słów 
ex offo. 

Labori: Powiedziałeś pan jeszcze wte- 
dy o sądzie wojennym. że nie możesz wie- 
rzyć w sprawiedliwość wyroku ludzi, któ- 
rzy w tak lekkomyślny sposób dają wiarę 
najkomiczniejszym baśniom. Toś pan wte- 
dy powiedział, a ja panu słowo daję, że 
od tej chwili datuje się moje przekonanie 
o niewinności Dreyfusa. 

Prezydent Jouaust chciał na tem ową 
Sprawę uznać za załatwiona, gdy tymeza- 
sem zabrał głos adwokat Demange i za- 
protestował przeciw słowom Bertina, ja- 
koby on źle bronił Dreyfusa, każąc mu 
wszystkiemu przeczyć. Będzie to rzeczą 
Dreyfusa zaprotestować przeciw. insynua- 
cyi, jakoby obrona jego była samem tylko 
przeczeniem, a zresztą Bertin nie może 
wiedzieć jak było przed pierwszym sądem 
wojennym, bo tamta rozprawa była tajna. 
Słowa Bertina o obronie szpiegów ex offo 
Demange uznał za zaszczytne dla siebie, 
dowodzą bowiem, jak wielkie zaufanie 
zdołał Demange sobie zdobyć, skoro mu 
się takie sprawy z urzędu powierza. 

Następnie zarządzono przerwę w roz- 
prawie, po której przesłachano kilka woj- 
skowych kolegów Dreyfusa, którzy nieko- 
rzystnie dla niego zeznawali. 

Pułkownik Jeanelle opowiadał, że w 
roku 1894 Dreyfus pożyczył od niego pod- 
ręcznik przepisów o strzelaniu. 

Demange: A w którym to miesiącu 
było ? 

Jeanelle: W lipcu. 

Demange: Proszę o zaprotokołowanie 
tego zeznania. Wielka szkoda istotnie, że 
tego świadka nie wezwano do pierwszego 
procesu Dreyfussa, okoliczność bowiem, 
ktorą on stwierdził, jest niesłychanej wagi 
dla oskarzonego. Bordereau, które nosi 
datę kwietniową wspomina o podręczniku 
przepisów o strzelaniu jako o rzeczy. któ- 
rą już Dreyfus posiada, podczas gdy Drey- 
fus dostał ten podręcznik dopiero w lipeu. 

Dreyfus: Prosiłem podczas pierwsze- 
go procesu 0 wezwanie świadka Jeanella, 
ale memu żądaniu nie uczyniono zadość. 
Zresztą jeżeli Świadek sobie przypomina, 
to prosiłem go o podręcznik przepisów o 


strzelaniu wydany dla armii 
Jeanelle: Nie pamiętam tego. 
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Następnie przesłuchano komendanta 
Mestres, który zeznawał niekorzystnie dla 
Dreyfussa. Opowiedział między innymi iż 
słyszał, że Dreyfuss brał udział w mane- 
wrach niemieckich w Milhouzie. ` 

Dreyfuss: Na tę insynuacye nie my- 
ślę odpowiadać — jestto bowiem niedorze- 
czny wymysł Beaurepaire' a. Smutne to jest 
prawdziwie, że oficer powtarza tutaj kłam- 
stwa człowieka, którego niehonorowość z0- 
stanie tu jeszcze dostatecznie wykazaną. 
(Poruszenie w sali). 

Następnie 
środy. 


rozprawę odroczono do 
Hambarg 23 sierpnia. 
„Hamburgische Correspondenz“ pisze: 
Na żądania, ażeby rząd niemiemiecki ogło- 
sił dokumenty, dowodzące niewinności 
Dreyfusa, tyle tylko można odpowiedzieć, 
źe takich dakumentów wcale nie ma z tej 
prostej przyczyny, że Niemcy nigdy żad- 
nych stosunków z Dreyfusem nie miały. 
Rennes 23 sierpnia. 
Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się 
o godzinie 6!/⁄ rano bez żadnego wy- 
padku. Przesłuchano dalszych kilku ko- 
legów biurowych Dreyfusa, którzy zezna- 
wali dla niego nieprzychylnie. Opowiadali 
mianowicie, że Dreyfus często wypytywał 
się wiele o rzeczy dyskretne, robił sobie 
notatki i nieregularnie chodził do biura. 
Dreyfus zaprzeczył temu, oświadcza- 
jąc, że tylko w lecie, kiedy rodzina jego 
mieszkała na wsi, w poniedziałki spóźniał 
się do biura. 
Przesłachany dalej Du Breil, właści- 
ciel dóbr z pod Paryża, opowiadał, że 
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Dreyfus miał liczne stosunki z kobietami 
i że grywał w karty. 

Dreyfus zaprzeczył temu twierdzeniu 
stanowczo, a Labori zarządał odczytania 
świadectwa morałności świadka dla stwier- 
dzenia, że nie jest wiarygodnym. 

Major artyleryi Leroud, pod którym 
służył Esterhazy, opowiadał, jak to w r. 
1896 wezww go do siebie pułkownik 
Picquart i wypytywał się o Fsterhazego. 
Świadek odpowiedział. że Esterhazy nie 
odznacza się bynajmniej zawodowem wy- 
kształceniem artylerzyckiem, że podczas 
manewrów okazał pewną podejrzaną cie- 
kawość, że jednak, zdaniem Lerouda, nie 
wydał żadnych dokumentów obeemu pań- 
stwu. 


Dział ekonomiczny, 


— Dyrekeya kolejowa ogłasza: Wscho 
dnio północ. zachodnio-austryacki związek ko- 
lejowy. Z dniem 1 września 1899 wchodzą w 
żyeia dodatki I względnie III do zeszytów 
taryfowych 2 wzgl. 3. 


Wiadamości niełdows 


Lwów, dnia 23 Sierpnia 1899. 

Akeye za sztukę: Kolei gal. Ka ia Ludwike po 
200 zł. m. k. 20:50 do 21250. Kolei i. ow.-Czern.-Jasst: 

a 100 zł. w. a. 283:— do 286—, Biuku hipotecznego po 
0 zł. w. a, 375'— do 382*—, ‘keye garbarni Rzeszow- 
skiej po 100 zł. —'*— do 200 -. 

Listy zastawne na 100 sł.: Banku hipot. gal. tfo 
koronowe 96:50 do 97:20. 5°% z 10°% prem. 110— do 
110:70. 41h los. w 50 latach 100:— do 10070. Banku 
krajowego 4!/40/, los, w 51 latach 1002) do 10090. Banku 
krajowego 4j los, w 57 latach 97:30 uv 98:— Towarz 
kredyt. gal. ziemsk. 4%% (I. emisya) 97:— do 9470. 49% 
R" 4 lat. 97:— do 97:70, 4% los. w 56 latach 94-30 
do 95—. 
Obligi za 100 zł, Galie. funduszu propinncyjnego 
40/, 97:80 do 98:50. Bukow. funduszu .propinacyjnego 51/, 
10250 do —'—. Kom. banku krajowego 590/, w. a. Li. em. 
102:— do —'--. Pożyczka krajowa 6 /, w. a. 103*— do 
A'l 10050 do 10129. 4% obligacye kolejowe 
Banku krajowego 97:20 do 97:90 za 100 nom. 

Losy : Losy miasta Krakowa 27-— do 28:25. Losy 
miasta Stanisławowa 56— do —' —, 

Mouety: Dukat cesarski 5:64 do 5-74. Napoleondor 
9:58 do 963. Półimperyał —— do —'—. Rubel rosyjski 
orebrny 1-23— do 1:27--. Rubelrosyjski papierowy 1-2650 
od 1:27:50. 100 marek niemieckich 5875 do 59-20. 

Wiedeń dnia 23 sierpnia. (Telegram Gaz. Nar.“ 
Zamkaięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po połndniu 
Akcye zakład kred. 35875, węgierskie zakład. kredy 
391:50, Anglobanku 152:-—-, Unionbanka 309650, Baak, 
dla krajów koronnych 239-—, Bankvereinu 27426, Boden- 
creditu 458:—, Gsl. Banku hipot. ——, koleji państwo- 
wych 34912, kol. południowej 74—  iramwaju 456'00, 
kolei Elbethał 257:50, kolei północnej 31950, kolaj czer- 
niowiecka 248 —, alpiny 275—, Rima Muranya 331:50, 
pragskiego tow, że! 1372—, fabryki broni 213—, turee- 
kie tytoniowe 138'50, oblig. węg. indemniz. 9455, renta 
majowa 100'20 austr. renta koronowa 100 —, węg. renta 
koronowa 96°35, 56 1. listy tow. kred. ziem, 93°75, 4-pro- 
cent. listy banku krajow. 97:50, 4!/,-procent. listy banku 
krajow. 100:20, 4-procent. listy banku hipoteczn. 96:50, 
41/,-procent. listy banku hipoteczn, 100:—, 5-procentowe 
listy zast. bank hipoteczn. 110*—, 4-proceat. gal. obligi 
propinac. 97:66, 4=procent gal. poż. kraj z r. 1893 96 —. 
$-proceni. DY m. Lwowa 93:75, losy tureckie 61.—, 
marki 58'9U, ruble 127*— . 


— Berlin dnia 23 sierpnia. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 169'90. Spiry 
tus 48:80 do —*— Austryackie kredyty — —, 
Disc. Commandit — —. 

Paryż dnia 28 sierpnia. Trzypro- 
centowa renta 99:90. Mąka 42:60. 

Franktari dnia 23 sierpnia. Giełda 
wieczorna : Austr. kredyty 241 20, kolej pań- 
stwowa 14920, alpiny  -—, Disconto 19670, 
Laura 263-00. 


Lwów dnia 23 sierpnia. (Przedruk z urzędowe 
„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 9*— do 9'25, psze- 
nica gotowa nowa 0:00 do 0:00, żyto gotowe 6:20 do 6'50, 
żyto gotowe na terminy —'— do —'—, owies obroczuy go- 
towy 5'80 do 620, owies nowy lub na terminy —'— do 
—'—, jęczmień pastewny 5:25 do 5:50, jęczmień browarn. 
0:— do 0'-—, grech do gotowania 0— do 0—, wyka 450 


do 475, nasienie lniane —*— do —'—, nasienie keno- 
pne —*—, do —'—, bób —— do ——, bobik 4.50 do 
440, hreczka 750 de 7:75, koniczyna czerwona galicyj- 
ska —— do ——, biała —— do ——, tymotka —— 
do —*—, szwedzka —— do ——, kukurudza stara 5'80 
do 6:—, nowa —'— do—'—, chmiel stary 66*—, do 75:—, 
nowy za 65 kilo —— do —'—, rzepak 10:50 do 11*—, 


groca pastewny 5'50 do 5:75, do gotowania 6'50 do 9:50. 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 17:25 do 1750, 
na terminy 16:50 do 17 —, warranty —— do — —, 

Sprawozdanie z targu zbożowege na Kleparzu. 

Kraków dnia 22 sierpnia. 

Dowozy nowego zboża zaczynają się wzmagać, leez 
po większej części tak pszenica, jak żyto, ofiarowane na 
sprzedaż, są gorszej jakości i niedość suche i wskutek 
tego tylko po zniżonych cenach znajdują nabywców — 
podczas gdy celne, suche ziarno trzyma się w cehie nie- 
zmiernie. Jęczmień browarny dotąd się pojawia, poślednie 
gatunki bez odbytu Ceny owsza niezmienione. 

Płacono: pszenicę białą 8:50 do 9*— zdr., czerwo- 
ną 8:6: do 920 złr. żółtą 8:60 do 9'15 złr. żyto 6'6v do 
125 złr. jęczmień browarny 0— do 0— złr. na krupy 
585 do 560 złr. owies 5:50 do 6'— złr. rzepak —'—- c 
—— złr. koniez czerwony —*— do -'— złr. biały 
—*— do —— złr. kukurudza —'— do —'— ałr. wazyst- 
ko za 100 kilogramów. o 


Bauk galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Wiedeń dnia 23 sierpnia. 

Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 8.76 do S7, 
pszenicę na maj-czerw. 0' —do 0*—,na jesień 8:50 do 861, 
żyto na wiosnę 722 do 723, na maj-czprwiec 0.— do 
0— ua jesień 6'97 do 6:96, kukurudze na waj-ozer- 
wiee 0*— do 0:—, na sierpień-wrz:sień 0*— do 0*—, na 
wrzesień-październik 506 de 5:07, na maj-czerwiec 1900 
r. 5'17 do 5'18, owies ua wiosnę 5'83 do 5'95, owies na 
jesień „5:58 do 5'59, rzepak na wrzesień-październik 12 15 do 
12:20, olej rzepakowy na wrzesień-grudzień 32*— do 33—. 

Tendencya: słaba. 

Pogoda : piękna. 

Budapeszt dnia 23 sierpnia. , 

Notowano pazenicę na kwiecień 1900 r. 869 do 870, 
na październik 835 do 8'41, żyto ua maj %— do 0*—, na 
październik 6:69 do 6'70, kukurudza na czerwiec —'— 
do —*—, na sierpień 4'74 do 475, na pardz.0— do '—, 
kukurudza na maj 1900 r. 491 do 49%, owies na p. 
529 do 531, na październik 0— do 0*—, rzepak na 
sierpień 11:75 do 11:85. ' 

Oferty na pszenicę : liczne, 

Chęć kupna: ograniczona. 

"Tendencya słaba. 

Pogoda : piękna. / 

— Wiedeń dnia 28 sierpnig. Cukier 
13:20 do 13:20. Nafta galicyjska niezmieniona 
Spirytus 290-— do 20:40, 


AEO 
a  — - - 


Nadesłane. 


Zua tę rubrykę redakeya nie sdpewiada). 


Wiimodu g Jo Amo 
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JAN-LA-MICHE 


przez S. Bobóe. 


(Ciąg dalszy.) 
KIV. 

Jakób Brizard, milioner — dowiemy się 
niedługo pochodzenia jego olbrzymiego ma- 
jątku — nie prowadził domu odpowiedniego 
do swojego położenia. Kiedy mu zwracano na 
to uwagę, odpowiadał, iż chce jak najwięcej 
mieć pod ręką gotówki. 

Mały pałacyk przy ulicy de Trevise był 
rzeczywiście tylko eleganckiem i wygodnem 
mieszkaniem kawalerskiem, a Jakób Brizard 
nie posiadał żadnej innej rezydencyi, ani w 
kraju, ani za granicą. 

Pałacyk miał kształt czworoboku skrom- 
nych rozmiarów, w pośrodku podwórza za- 
drzewionego, z piękną, Żelazną kratą od uli- 


cy. W głębi podwórza były stajmie i wozo- 
wnie. Na dole przedsionek, salon, sala jadal- 
ma, fimoar; na pierwszem piętrze trzy pokoje 
sypialne, łazienki, gabinet do pracy, w sute- 
renach kuchnia, a na górze pokoje dla 
służby. 

Jakób Brizard nie posiadał manii ota- 
czania się drobiazgami kosztownemi i kazał 
umeblować swoje mieszkanie w poważnym 
stylu Ludwika XVI. Kilka wybornych płó- 
cien mistrzów dawnych i nowoczesnych zdo- 
biło salon i salę jadalną ; pokoje na piętrze 
obite były gobelinami o scenach pasterskich. 

Służba ograniczała się tylko do ilości 
ściśle potrzebnej, to jest: odżwierny, stan- 
gret, lokaj, kamerdyner, zwany  totumfacki, 
w końcu kucharka, która miała do pomocy 
chłopca i dziewczynę. 

Wszyscy ci ludzie wyglądali dobrze, 
płaceni oyli hojnie i traktowani po ludzku, 

Przed rokiem zaledwie Jakób Brizącd 
osiedlił się w Paryżu, gdzie od razu doznał 
jak najlepszego przyjęcia, jego miliony... a 
nawet jego osoba. 


We Francyi lubią kańdy rodzaj odwagi; 
otóż ten nabab postępował śmiało, mówił 
otwarcie o swojem nizkiem pochodzeniu, 
choć łatwo by mu przyszło okrawió się pożycza- 
nem, a nawet kupić tytuł pięknie brzmiący. 

Dodajmy, że dużo pierw nim został mi- 
lionerem, kształcił się, pracował nad sobą i 
dużo więcej umiał, niż zawołani światowey i 
że nabrał poloru towarzyskiego, przez który 
nie wyróżniał się w kołach najwyższej ary- 
stokracyi. 

Swobodne ułożenie, zdrowy rozsądek, 
bez pedantyzmu, szlachetny charakter, wielka 
hojność, otwartość, prawdziwe zamiłowanie 
sztuki, duma szlachetna, czyniły go sympe- 
tycznym ogólnie. 

Skromni mieszczanie wdzięczni mu byli 
za to, że nie poszukiwał tytułów, a wysoka 
arystokracya podziwiała plebejusza, który nie 
naśladował szlachty i nie miał żadnych pre- 
tensyj, coby robiło go śmiesznym, a nosił 
swoje nazwisko Jakób Brizard z taką godno- 
ścią jak gdyby te było nazwisko de Rohan 
lub de Larochefoucauld. 


Co także było jego dobrą stroną, że u- 
miał wybierać przyjaciół, a wybierał z róż- 
nych stanowisk społecznych, aby tylko byli 
ludźmi uczciwymi, mieli rozam lub talent. 

Pomiędzy odwiedzającymi go najczę- 
ściej był młody malarz Alfons Cavaillon, któ- 
rego widzieliśmy już przy spotkaniu z po- 
wracającym orszakiem pogrzebowym pani 
Lenoir. 

Alfons Cavaillon, czystej krwi Paryża- 
nin, był bardzo rożumny, i bardzo utalento- 
wany. Obrazy jego, karykatury, ilustracye 
przynosiły mu znaczny dochód, na nieszczę- 
ście podlegał strasznej namiętności do gry 
w karty. Należał do tej kategoryi graczy, 
którzy zawsze przegrywają, dla bardzo natu- 
ralnej przyczyny, że nie opuszczają gry, do- 
póki mają jeszcze cokolwiek w kieszeni. Po- 
minąwszy to, najlepszy chłopiec pod słońcem. 

Otóż tego dnia rano (właśnie, kiedy Ma- 
rya zdecydowała się zanieść Jakókowi Brizard 
swoje akwarele) Alfons Cavaillon wszedł do 
pałacyku przy ulicy de Trevise, wesoły, z cy- 
garem w ustach. 


— A! dzień dobry „młody mistrzu“ — 
rzekł Jakób, witając go w salonie, z prawdzi- Í 
wą przyjeranością — przyszedłeś na śniada- 
nie?.. To bardzo grzecznie z twojej strony ! 

— Dodaj — odpowiedział Alfons — iż 
mam dla ciebie niespodziankę... 

— Doprawdy ? 

— Tak, nie będę cię naciągał przy de- 


serze. 

— (o znowu? 

— Słowo honaru. 

— Czyżbyś nareszcie wygrał Sporą 
sumkę ? 

— Niestety |... nie... Mało grałem i to 
przegrałem. 


— Więc sukcesya ? 
i — Tem mniej... Mam tylko jednego wu- 
Ja; ma podagrę, ale nie ma ani szeląga. 
; Ma Czyżbyś kogo rozbił na gładkiej dro- 
ze?... 


(©. d. n.) 


Nakłacem Księgarni Katolickiej 


Dr. WLAD, HIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30 


wyszło świeżo drugie wydanie książki 
do nabożeństwa pod tytułem : 


Małe nabożeństwo mszalne 
złożone przez HŒ. D. (str. 671 i VI w 32) 


Jostto hardzo praktyczaa książka do pa-|spirytnsowe różnych konstrukcyj. Puszkijjj W najpiękniejszem położeniu nad 
LLL E redzajn franouskioh Parolsioujermetyczue do mleka od 1 litry do 30| brzegiem morza, elektrycznie 0- 
Romani, zawierająca obok najnżywańszych|ng składzie. Skopoe cyskowane Ś-cio Ji-|| świetlona, woda czysto Źródlana. 


modlitw Msze na wszystkio niedziele 
święta w roku. 


Cons egz. bez oprawy 2 korony, w opra- 
wie w płótno angielskie, brzegi marmur- 
kowe 2 k. 50 gr. — Toż z brzegami pą- 
sowemi 3 k. W oprawie w szagryn mięk- 
ki, rogi okragłe, brzegi złota, oprawa 
eleganeka 5 Toż samo w prześlicznej 
eleganckiej oprawie belgijskiej, w miękką 
skórkę cielęcą ||różne kolory) zasianą zło- 
conemi liliami franeuskiemi, brzegi: złoco0- 


trowe złr. 1'60 — po'eca 


ANTONI HALSKI 


handl żelazny 
Lwów, plac Maryacki 1.9. 


Osobny magaz ebli żelaznych został przeniesiony z ulicy Ormiańskiej 
| ati: yen] BF- do Rynka |. 41. <q 


na I. piętrze. 


Kuchnie 


naftowe, gazowe 
„Primus“ najnowsze 
po złr. 7.50, uznane 
powszechnie jako 
niezrównane. Kuoh- 
nie naftowe z kno- 
tami po złr. 1.80 i 
2:50, z dwoma pło- 
mieniami złr. 2'80, 
i 3:25. Maszynki 


ne, a pod niemi pasowe 17 koron i 50 h | Sdedtedodododoch dode dode hoho day ha ch 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 ct. od wyrazu. 


UCHENKI naftowe po złr. 3*—, 3 —, 

4— i wyżej. Szybkowarki spirytnao 
we od 50 et. do złr. 8°50 poleca Piotr 
Chrząstowski , handel żelazny we Lwowie 
plas Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 
KE IUU ųŤX 


RUC1ZNĘ na myszy polne znaną od 

roku 1868, ctoleca i w tym rokn Se- 
weryn Błachowski , aptekarz w Kozłowie. 
Certyfikaty niezbędne dla gmin wspólne 
1 kilo 45 et.; 100 kilo 40 złr. 


03: biegła w krawieczyznie poszu- 
U kuje zajęcia w domu prywatnym w 
miejscu lub na prowincyi. Aires: ul Na- 


bielaka l 5, I. p. J. K. 

i OWERY od 120 złr., wszelkie przybo- 
ry dla kolarzy, używane pneumatycz- 

ne rowery od 60 złr. — poleca Tadeusz 

Gustowicz, skład rowerów. Lwów, Akade- 

po- 

1 


mieka 12. Zamówienia z prowineyi 
wrotnie. 26 


m c A 
US SZKÓŁ ŚREDNICH przyj- 

mie na stancyę z zapewnieniem wy- 
gód i troskliwej opieki ładysław Beł- 
za. Adres: w Zakładzie Ossolińskich. 


STARSZEGO PANA URZĘDNIKA 

wdowca , zarząd domu obejmie inteli- 
gentna wolna osoba. P. O. poste restanta 
Przemyśl. 230 


ANNY zdolne w modniaratwie i panny 
podrę'zno poszukuje Salon | 
Topolnickiej, Aksdemioka 3, '. piętro 


RUSZE Kaiserki, Olbrzymy śliwek 
G węgierskieh wysyłam w Ś-kilgr. ko- 
ssuch franco za zaliczką Kaiserki , musz- 
katolki, plucerki za 2 złr. Olbrzymy glia 
wek węg. 2 złr. Rajskie jabłka lub na- 
ierówki 1:60. D. S. Rosenberg, Zaleszcz y- 
ki Nr. 88. 


FIARA dla nieszczęśliwej matki, która 

wskutek ciężkiej nieuleczalnej choro- 
by męża, przyjęła na swa barki ciężar u- 
trzymywania trojga małych dzieci , a nie 
będąc nawykniętą do ciężkiej pracy, star 
gata niły swoje i od roku sama zaniemo 
gła. W nadziei, że prośba jej znajdzie 
edgłos w sercach szlachetnych i pobo- 
inych osób, zwiaca się do tychżu z proś- 
bẹ o pomoe materyalną dla siebio i swo. 
ich małych dziatek. Datki na ten cel 
przyjmie Kodów i Gazety Narodowej 4 


pod lit. J 
w 
/ 


Bryndza , 


majowa, górska, nieustępująca węgierskiej 
jone aka E-kilowa złr. 2-28: h 


Dwór Łapszyn-Brzeżany. 


Głołębie rasowe 


dominikany we wszystkich kolorach z czu- 

bem i bez czuba, mewki niemieckie i 

chińskie białe lab siwe sprzedam od 2 do 

4 zł. za parę. Pawiaki siwe lub białe od 

4 do 6 7} za parę. — J. Obmiński, Łycza- 
ków 14, II p. Lwów. 


Winogrona Kuracyjne! 


Najlepszych gatunków winogron 
kuracyjnych dostarcza w 5-klg. 
koszach opłacone do każdej sta- 
eyi 
Mank Gabor, Gross Wardein, Ungarn. 


dany. 


Ohroniczne świorzbienie, każde 
liszajo, wyrzuty skórne 
wsaelkiego rodzaju, poceale rąk i nóg, 
leczy gruntownie i w zupełności 


„ichtiol-Salicil" 
wypróbowany przez lekarzy. Na wszy” 
ntkie części ciała z najlepszym skut- 
kiem używany. Za poprzedniem nade- 
ałaniem 4 keron otrzymać można fran- 
c0, dyskretnie, wraz z przepisem uży- 
Gia z apteki Szabadszślias 13, We 


Ważne 8 F. T. Pr. gospodarzy Simy” Iczamie 


do bajcowania ziarn 


macyj ndziela właści 
isy 3 się 30 


Linia Monaohlum — 
Kufsteln — Salcburg — 
Wiedeń. 


Instrumenta ze wszy- 
stkich renomowanyeh 
fabryk Austryi, forte- 
piany i pianina firm 
śwatowych Steinway 

i Syn, Nowy York, 
i Juliusza Blüthno- 
ra, w Lipsku, których 


Wszy.tkie praktyczae 


1.600 zł. Wybór 200 sztuk. 


po złr. 230 za pobraniem.|z tego 180 roli, budynki mieszkalne w dobrym stanie. 
złr., dług bankowy 20.000 złr. Może być i w drodze parcelacyi sprze- 


do dnydydąch dro yo 
Wyższy Zakład wychowawczo nankowy I0-klasowy 


MARYI ZAGOÓRSKIEJ 


we Lwowio ul, Czarneckiego 1. 1, I. p. 


zorganizowany jako sakoła wydzlałowa Żeńska sześcioklasowa połązona z 4 
| klasową pospolitą, posiadający prawo szkoły publiozsej. Do zakładu przyj- 
muje się uczenice mieszkające stalo w zakładzie, uezenice przebywające przes 
j cały dzień w Zakładzie, oraz dochodzące na naukę szkolną. Bliższych infor- 
j cielka i dyrektorka Zakładu uśtnie lub pismiennie. 
regularna nauka gakclna dnia 5 września, 


sieroni 


Od dawna słyusy Zakład wodolecznioz 


Przyjaciół mumyni 


którzy odwiedzają rezydencyę, uprasza się uprzejmie o zwiedzenie istniejącego 
od roku 1856 składu fortepianów i harmonium path 


Bornharda Kohna w Wiedniu 


I. Bozirk, Himmelpfortgasso 20 (we własnym domu) 
Skład ten jest we Wiedniu miejscem godnem zwiedzenia nie tylko z powodu 
swej wielkości i obfitości, ale szczególnie dlatego, że posiada w wielkiej liczbie 
iw wyborze dotychczas nigdzie niu bywałym, kunsztowne i cenne instrumenta 
najpierwszych iwiatowy ch firm, które dawniej tylko w pojedynczych egzempla- 


rzach można było podziwiać, 


nowości i systemy zastąpione 


Także 
i solidna, — Cenniki darmo i opłatnie. 


Wielki specyalny oddział używanych joź, lecz w debrym 


stanie będących instrumentów. 


Maaa PaP PPPT aaa aaa PPA 


TEODOR EISENBART 


zakład stolarski 


we Lwowie, ulica Zielona 1. 33 


Wykonuje wszelkie roboty stolarskie z suchego i do- 
borowego materyału, po cenach umiarkowanych. 

Ma na składzie gotowe sypialnie mahoniową i orze- 
chową oraz gotowe opaski do drzwi, okucia itp 

Wykonuje portale, urządzenia sklepowe i biurowe. 


YOOCOOOOCOOOCOCOOCCO 


9 
Na sprzedaż. 
1. Majątek ziemski, w powiecie jarosławskim, 7 kilometrów 


od stacyi kolejowej, przy gościńeu rządowym, obszaru 280 morgów. 
Cena 42.000 


2. Folwark w powiecie lwowskim, ćwierć kilometra od stacji 
kolejowej, obszar 110 morgów, z tych 8 morgów lasn , reszta gruata 
orne przepuszczalne w dobrem położeniu, 
Budynki w dobrym stanie. Cena 40.000 (nie ostatnia). 

3. Realneść wiejska obok Lwowa, składająca się z obszernego 
doma mieszkalnego, budynków gospodarskich murowanych, ogrodu 
8 morgów i kilku morgów roli wyśmienitych gruntów. Cena kupna 
20.000 złr., długów hipotecznych 13.900 złr może pozostać i nadel. 

Bliższych informacyj udziela kancelarya adwokatów Dr. F. 
Rnebenbanera, W. Bałlabana i A. Vogla w» Lwowie, ulica Ko- 
pernika l. 7. —- Pośrednictwo wykluczone. 


przydatne 


ABBAZIA 


jedyny pensponat pierwszorzędny 


WILLA MASCAGNI 


Wyrób tutek cygaretowych 
Maryi Gawłowskiej 


natural. leczenia wszelkiemi sposobami. 
Wielki park. Wspaniała górska okolica. Kąpiele 
świetlane, powietrzne i sło- 


(Rosenheim): kąpiele solankowe, 


mułowe, ziołowe, piaskowe, 
z kwasem węglowym itd. Zdrój żełazisty. Ściśle do osoby zastosowany sposób 
leczenia. Ceny przystępne. Prospekty za darmo i opłatnie wysyła mal kąpie- 
lowy. Lekarz kąpielowy : Dr. M. Zimmermann (przedt. w kąpielach Thalkirchen), 


wyroby wykazały naj- 
wyższy stopień osig- 
gniętej doskonałośei. 
Wspaniale harmoniam 
od Mesona i Hamili- 
ma w Bostonie i 
Schiedmayera w 
Bztuttgurdzie ete. 


sa rozmaiijim rodzajem 
drzewa i stylu, i czynią skład swój rodzajem Specyalnej wystawy klawikor- 
dów, która każdego zainteresaje a z chętną gotowością bywa pokażywaną. — 
Nowe fortepinny Stntz- 1 Miguon od złr. 320 do zł. 2.000. — 
nina od zł. 280 do zł. 1.400. — Amerykańskie harmonium od zł. 160 do 
w tańszych gatunkach jakość znakomita 


Nowe pla- 


3868 


na ogrody. 


we Lwowie ulica Kopernika 3, 


w Krakowie Sukiennice ]. 20, w Cz 


poleca 


niezawodne i niezrównane w 


czerstwość i aksamitna miękkość 
Mydło boraksowe wpiywa bardzo 

dokiaicie oczyszcza i wybiela skórę. 

komicie działającym środkiem prze 


zgrubieniu naskórka b 


rzy 


twarz, a nawet całe ciało w czasie 

bezpieczenia się od zakażenia —- ka 
Mydło karbolowo - plaskowe do myc: 

rzy i ukuszerek — kawałek : 
Mydło kreolinowe zawiera 5%% czys 


| 


do Mydło siarkowe z wielkiem powodze 


Mydło to okazało się jako najlepszy 


Mydło smołowo - glicerynowe skład 


touletowena. Jako zwykłe mydło do 


gów, plam wątrobianych, wągrów i 


łupież na głowie — kawałek . 


nych a przeważnie przy świerzbach 
Mydło tymolowe zawiera 3*/, tymulu 
szcza skórę od wszelkich wyrzutów 


żący, przyjontiie do przechowania 


cznego użytku i pod własuym klue 
a;dyskretnie przechowywać może 


Ue w w M Ww w T 
XBX XEXAXEXEXEXXE EXI XEXE 


CXEXE 


STANISŁ 


we LWOWIU 


SKŁAD 


Wszelkie reperac ye 


JENTA 


JAN IRNATOWICZ 


w Przemyślu cl. Franciszkańska l, 24 


MYDŁA LECZNICZE. 


Mydło będżwinowe — używa się przeciw wyrzutom i pla- e 8:05 
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje n 


szezykom i pęcherzykon na twarzy; przeciw piegom i 
Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó- 
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa, z twarzy i rąk 
Mydło kamforowo-siarkowe — usuwa czerwoność z twa- | 


i nosa, opnlenie słoneczne i piegi — kawałek 
Mydło karbolowe -- bardzo korzystnie jest myć ręce, 


micie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze , liszaje, świerz- 
by, trądziki, płeć odświeża i wydelikutnia — kawałok 


zniszczenia pryszczów i wszelkich wyrzutów na skórze —'25 
Mydło siarkowo - smolowe. Mydło to składa się z 40% 
smoły a 1097, siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 


bości, przewyższyło ono bowiem wszys.kie nowe wyna- 
lezione a tak kosztowne Środki -- kawałek . . 


ny i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względ»m 
jednem z nejlepszy:h uesinfekcyjno-higienicznem mydłom 


jest (rzez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła- 
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu- 
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako to: pie- 


Mydło smołowe zawiera 40%, smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 


Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach, naskór- 


XXBR>CHE XI XXIB XIE>CBEXKIEXIE | BXIECNX © |", 
C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


i BANK HIPOTECZNY. 8... 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 


i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 


“afe Deposits) 
Za opłatą 2. do 36 zł. w. a. rooznie, depozytarynsz 
otrzymuje w stąlowej kasie pancernej schowek do wył 


żąe dokamenty, W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
te-zny jał majdalej idące zarządzenia. 


Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać moźna bezpłatnie w oddziale depoz) towym. 


KAXXEXE|XIBX DX XXIX 2: X 


zegarmistrz 


Szwajcarskich kieszonkowych, 
Wiedeńskich ściennych i Schwarzwaliskich 


z dwnletnią gwarancją, 


piej i najtanie wyk.nuje z gwarancyą roczną, 


JA. Baje w paczkach 


z przepisem użycia, polecają po cenach przystępnych 


niica Halicka 11, 


ernloweach Rynek |]. 3, 
Pociąg 
osobowy 


swych skutkach z Br 


z Èa 
z Ta 


—-*25 z Kr 
korzystnie ua płóć, 
Mydło to jest zna- 
ciw opaleniu, pry- Pos] y 
Fi pospieszn. 
UA. n z Po 
osobowy 
—:80 | 


epidemii, celem za- 
wałek . c 


ia rąk dla pp. leka- 


—:20) 


n 


tej kreoliny, znako- 


z Br 


z Br 
z Kr 


—'35 2 
niem używa się do y 
pospieszn, 


osobowy z Ja 


środek przy tej sła- 


—'85 
a ię z 85*/, glicory- 


n 
ażycia codziennego, pospiesz 


u 
osobowy 


t. p. — kawałek —:30 
osobowy 


—30 7 


—'30 
-—50 


— kawałek . 
— znakomicie oczy- 
— kawałek 


pospieszn, 


do 
do 


do 
do 
do 


zza 


osobowy do B 


pospieszn, 


papiery wartościowe osobówy 


do 8 


zem, gdzie bezpiecznie 
swoje mienie lub wa- 


CEJEJE = SEN 


do Í 


= 


| 
; 
4 n 
8 pospieszn. 


AW WOŹNIAK 


n 
osobowy 


nut a mianowicie: 12 
czasu lwowskiego. 


Nocne godziny od 


gi 


ulica Akademicka 1 8 


poleca swój 


ZEGARKOW 


raklamowane w Gasecie 
wego, raczyli powoływać 
swoje zaczerpnęli. Takie 
Gazety Narodowej. 


p.zyjmuje i takowe jak najle- 


z Zimnej wody 
z Janowa 


z Jarosławia i Lnbaczowa 

z Iokan, Czerniowiec i Stanisławowa 

z Janowa 

z Krakowa, Wiednia, Berlina, 

z Skolego, Stryja, Kałusza, 
1 lipca do 15 września 

z lekan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna 


z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) (+ s 4 
dworzec Podzamcze | y) Grzymałowa, Husiatyna na 


z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzyimał: 
dów na dworzec ZOE A A” 
z Podwołoczysk itd, jak wyżej 


z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
z Sokala, Bałzca i Lubaczowa 


z Krakowa (*iednia, Berlina, 


z Ickan (Bukaresztu, Jass, 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, 


z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dw 

z Zaseinijo (Posztu) MR ortan Gówny 
x Skolego, Stryja, Kałusza, Borysławia 

Z Czerniowiec, 
Z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa, Cha 
z Podwołoczysk, Grzymałowa Kozowy, 
z Podwołoczysk itd. 

z Krakowa, (i 


do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) 

Pie AM Wrin B 
do Krakowa iednia rocławia erlina) Lub; 

Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzezia, ORKA LILA AFR 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Stró 
do Skolago, Kałusza , Borysławia, 

1 lipca do 15 wiześnia 
da Pod woł k, Brodó 
do Podwołoczys rodów, Kopyczyni i i 
Marona z a głównego © Husiatyna: Kozowy 
ckan, Sopowa, Bechometu, Radowiee, Suczaw 
Podwołoc.ysk, Brodów, Kopycz niec, H asia z 

Grzymałowa z dworca Psae na agan KEN 
Betra Rawy a ię i Lubaczowa 

Janowa od 1 lipca do 15 wrześ. tylko w niedziele i świat. 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów = OO GO 
do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 


do Iekan, Podwysokiego, 

móze, Serethu (Jasa, Bukaresztu) 
do Krakowa (Wiednia, W 

ARA Jasła przez Rzeszów, 

ul 
do Stryja, Skolego tylko od 1 maja do 30 wrześni 
do TOA od 1 maja do 30 września (ję 
do Zimnej wody tylko od 7 maja do 10 września 
do Brzuchowiec tylko od 7 maja do 10 września 
do Jarosławia 


do Iekan, Radowiec, Kimpolunga, Suczawy 
do Krakowa 


do Janowa od 1 czarwca do 15 września tylko w dnie 
do Ławoeznego (Mnnkacza, Pesztu) Cs Kałnsza zk 


do Tarnopola z dworca głównego 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa od 1 października do 30 kwietnia 

do Janowa od l do 31 maja i od 16 do 30 wrz 
do Janowa od 1 czerwca do L5 września 


do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, 


do Podwołoczysk, Brodów, 

z dworca głównego 
do Podwołoczysk itd. j. w. z dworea Podzamcze 
do Krakowa 
do lekan (Bu 
do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Ch rowa, 

Mezó Laborcz (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, 
do Brzuchowie od 7 maja do 10 września 


UWAGA. Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowski 


m 4 wyk informacyjne c. k. kolei sia 
giela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkieco rodeaju bilety si 
å rozkłady jazdy w formacie Piośsonkow oai d pe odaty „gody 


Upraszamy Szanownych czytelników, 


41 Friedrich 8. A. Beacocy 


Lwów, Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grossa 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1, maja 1899, 


Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
środkowo-europejskiego. [ 


godzina Pociąg przychodzi do Lwowa: 


z Czerniowiec, (Ickan, Jass) Stanisławowa 


zuchowiec tylko od 7 maja do 10 września 


n n n n n 


wocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryi 
rnopola i Brodów na dworzec Podzamoc wi 


z Sokala i Rawy rnskiej 


akowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki 


Wrocławia , Sanoka 
Chyrowa, s z ławowza:g9 tylko vi 


dwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec głów 


R 
Wà, Rozoj, Bro- 


na dworzec główny 


z m (Wi © dnia) Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa, Sambora, 
z lokan, Suczawy, Radowiee, 
z Janowa od 1 do 31 maja i 


TOWA 
Kozow 
od 16 do 
a od 1 czerwca do 15 września tył 
zuchowiec od 7 maja do 30 czer 
1) września codziennie 

enia a 1 Hr da IE eodzieunie 

akowa (Wiednia, Berlina rocławia) Tar. i 

wa, Sanoka, Pesztu i a O 
nowa tylko od l czerwca do 15 wreeśuia 


Podwysokiego, Halicza 
30 września codziennie 
ko w niedziele i święta 
woa i od 16 sierpnia do 


Sanoka, Pesztu Wrocławia) Jasła, Lubaczowa, 


Gałacu) Suczawy, Kozowy, Po.lwys, 


Kopyczynieu u» dwo- 


rzec Podzamcze 


onstantynopola, Constancy, Bukaresztu 


na EB J pawie 
: arnopols na Podzamcze 
jak wyżej na dworzec głó 

iednia, Sambora, Sanoka O 


Poeiąg odchodzi ze Lwowa: 


do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Borysławia 
do Podaołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodi 


głównego 
da [ekan (Galas 


ów, Kozowy z dworca 


Jass, Bukaresztu) Podwysokiego 


u 
Husiatyna, SSAK. Kozowy, 


Kimpolunga, Sucz 
rodów, Kozowy z ył 


Kórósmezi, 


Far, Tighe, 
a przez Tarnów 
Ohyrowa , do Ławovznego od | 


dworca głównego 


rzuchowiee od 7 maja do 10 września w niedziele i świeta” 
Kozowy, Kałusza, Hasiatyna , Korsad 
rocławia, Berlina) Lubaczowa przez 


Chabówki 
Tarnów Llp przes Rees 


Warszawy) Mözë 


(Pedziaj ” roaławia Berlina, 
ol 15 czerwca do 


Laborcz (Pesztu) Orłowa przez Tarnów 
15 wiześnia 


okala i Rawy ruskiej 


1 rl Godziennia 
i w niedziele i święt. 
ckan (Jass, Gałaczn) Husiatyna, Kałusza, Szeparowieczfa 
Nowosielicy, Berhoinetu, Seretu, Radowieć, vuuż wy $ 
Sambora, Saoka, 
Jasła , Uhubówki, 
. v, Roswadowa 
Kopyczyniec, Husiątyna, (trzym sowa 


kymanowa, Iwonicza przez Przemyśl, 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, 


p Wrocławia, Berlina) 
aresztu, Constancy) 

% Sambora, 
wonioza Krosna 


. Ó 7 a 2 j- 
odasina w czasie środkowo-euwropejskim zz 12 ga SPM 


600 wieczór do 569 rano OdzNaczone sz czurnem ramka- 


państtoowych przy ulicy Krasiekich l. 5 


aby zamawiając lub kupując prsedmiot 
Narogopni ogóle korgyatająo 4 diate Pred 
Bię na eg '0wą, jako na źródł,, skąd informac 
powoływanie się bowiem wpływa na ARA ogłoszeń 


lub w 


